
Premier
Norwegii 
złoży wizytę 

W ZSRR
PARYŻ. Korespondent 

agencji France Presse dono 
si z Oslo, te podano tam o- 
ficjalnie do wiadomości, iź 
premier Norwegii Einar 
Gerhardsen wraz z małżon 
ką udadzą się jesienią br. 
do Moskwy na zaproszenie 
rządu radzieckiego. Wyjazd 
nastąpi prawdopodobnie w 
listopadzie, wkrótce po wy 
borach samorządowych w 
Norwegii.

Premier Gerhardsen o- 
świadczył, że jego spotka­
nie z czołowymi przywód­
cami narodu radzieckiego 
przyczyni się do zacieśnie­
nia stosunków między obu 
krajami.

Przyjęcie 
dla przedstawicieli 
kierownictwa
Międzynarodowego
Komitetu
V Festiwalu

WARSZAWA. Przewodniczą 
cy Międzynarodowego Komit:: 
tu V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów o Po­
kój i Przyjaźń, przewodniczą- 
cy ŚFMD — Bruno Bernini o- 
raz członkowi*; prezydium Ko­
mitetu: sekretarz generalny 
SFMD Jacques Denis i sekre­
tarz SFMD Chen Li-jen przed 
wyjazdem z Polski przyjęci 
zostali 22 bm. przez przedsta­
wicieli naczelnych władz pań­
stwowych i członków kierow­
nictwa PZI

B. Bernini, J. Denis i Chen 
Li-jen przyjęci zostali przez 
1 zastępcę prezesa Rady Mi­
nistrów, członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR Zenona 
Nowaka.

W tym samym dniu członko 
wie kierownictwa Międzyna­
rodowego Komitetu Festiwal:! 
przyjęci zostali przez człon­
ka Biura Politycznego KC 
PZPR Edwarda Ochaba i se­
kretarza KC PZPR Władysła­
wa Matwlńa oraz przez zartęp 
cę przewodniczącego Rad.z 
Państwa Wacława Barcikow- 
skiego.

Uroczysta akademia w Bukareszcie
w XI rocznice wyzwolenia Rumunii

Jugosłowiańska 
delcgac*H 
gospodarcza 
j)rz.y by Ia do Mosk w y

MOSKWA. Dnia 22 bm. przybyła 
do Moskwy delegacja gospodarcza 
Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii z wiceprezydentem S. 
Vukmanor1c-Tempo na czele.

Na lotnisku delegację powitali 
przedstawiciel rządu radzieckie­
go t pierwszym zastępcą przewo­
dniczącego Rady Ministrów ZSRR 
A. Mikojanorn.

Układ 
handlowy 
ChRL — Egipt

PEKIN. Dnia 22 bm. podpisa 
no w Pekinie układ handlowy 
między Chińską Republiką Lu 
dową a Egiptem.

Kombajner
Stanisław Pławiak

wykonał swa roczną normę

Dbajmy o terminowe przeprowadzenie 
wszystkich prac potowych
Przyspieszajmy obowiązkowe dostawy zboża

Pracowite dni
na wsi koszalińskiej

rv dotychczas skosił zaledwie 
4J proc, areału.

• • •

W prkach siewnych przoduje 
zespól Koczała, który zaorał 
luz pod siew 28 proc, areału. Na 
temiast zespół Przybyradź w po 
w ecie człuchowsklm do dnia 
19 bm. nie rozpoczął w ogóle 
orek siewnych.

Kończymy sprzęt zbóż. P racv na naszych polach jed­
nak nie ubywa. Ornioty ■ dostawy ziarnu dla państwa, 
orki jesienne, siew .rzepaków ozimych I zaopatrzenie w na­
wozy sztuczne oraz siewne ziat no — oto obraz piętrzących się 
zadań, których kompleksowe wykonanie zadecyduje o wzro­
ście naszego rolnictwa, o lepszym zaopatrzeniu mas pracu­
jących w mięso i Huszcze, w mleko i ch/eb.

A oto meldunki z gorących dni na polach naszego woje­
wództwa:

W DNIU 19 bm. swą roczna 
normę, wynoszącą 245 ha 
przeliczeniowych wyko­

nał kombajner Stanisław Fła- 
wtak z zespołu PGR Lubno w 
Zjednoczeniu Walcz.

* *
*

Milą niespodziankę sprawił 
Pław lakowi przejeżdżający poi 
ną droga kominiarz Lech Ja­
roszewski.

— Podobno spotkanie komi­
niarza przynosi ludziom szczę­
ścia — oświadczył żartobliwie 
przygodny kominiarz 1 wymię 
nil z kombajuerem 1’ławlaklrm 
serdeczny uścisk dłoni, życząc 
nrj w tym roku Jeszcze Jednej 
normy.

Dzieci Polonii zagranicznej
odpłynęły na »Baiorym«

Zarząd GS w Białym Borze, 
który był powiadomiony o mu 
sowei dostawie przvqotowai się 
do niej należycie. Chłopi odsta 
wiali zboże bezpośrednio na sta 

■ cię kolejową. Wprost z waqi 
worki ze zbożepr wędrowały do 
wagonów. Bvlo tego zboża 
sporo. Gospodarze indywidualni 
przywieźli 85 kwintali, zaś spól 
dzlelnia produkcyjna z Białej 
35 kwintali.

■ (ko-iot)

(Dokończenie na 2 str.)

Już w chwilę potem kom ] 
bajn Pławiaka „8-4“ kosił piel 

Irny, dojrzały owies, rozpoczy-j 
nająć Jednocześnie drugą nor-| 

mą roczną w bieżących żnt-l 
wach.

(Reg) |

Równać do kombajnerów 
z zespołu PGR Lubno!

W szlachetnym, żniwnym 
współzawodnictwie o tytuł 
przodującego kombajnera 
Ziemi Koszalińskiej, na czoło 
wysunęli się kombaj-nerzy Zje­
dnoczenia PGR Wałcz, a 
szczeaólnie zespołu PGR Lu­
bno. Czterej kombainerzy te­
go zespołu: Stanisław Pła-

Zjednocze­ Zespół ha przelicze­
nie PGR niowych

1. Stanisław Pławiak Walcz Lubno 243
2. Izydor Bienaszewski „ Lubno 199
3. Józef Szczerba „ Człopa 134
4. Jan Ostaszewski „ Nowy Dwór 179
5. Józef Kujawski „
6. Ryszard Juszczyk „
7. lucjan Tułaienk „
8. .Euaenśus’ Micleszko „
9. Wacław Golec „

10. Edward Adamczewski „

Marcnkowice 
Lubno 
Debrzno 
Jastrowie 
Jastrowie 
Chude

149 
153 
154 
151
147 
143

PRZYPOMNIIMY STARSZYM AGRONOMOM I DYREKTO­
ROM NASZYCH ZESPOŁÓW, ŹE...

...dzięki użyciu kombajnów zaoszczędza­
my ogromną ilość rąk do pracy, które skie­
rować próżna w tym czasie np. do sprzętu 
koniczyn, siana, seradel, przygotowań do 
siewów jesiennych itd., jednym słowem za­
pewnić w większej mierze kompleksowość 
robót polowych.

...dzięki użyciu kombajnów w znacznej 
mierze zmniejszamy koszty własne.

włok, Izydor Bier.iaszewski, 
Ryszard Juszczyk i Ludwik Zię 
ba, do dnia 20 bm. uzyskali 
średnią wykonania na każdą 
maszynę 186,2 hektarów prze­
liczeniowych.

A oto indywidualne wyniki 
kombajnerów uzyskane do 20 
bm. włącznie:

Co nam mówią ta cyfry?
Stwierdzojo on« nestety, 

smutny fakt, że pora Ziedno- 
czeniem PGR Wałcz tak star­
si ogronomrw’e tak I dyrek­
torzy zesoolów PGR w pozo­
stałych zjednoczeniach nie 
wvkorzvst'iiq w pełni kombaj­
nów, tvoh podstawowych n-n- 

szyn żniwnych w naszych PGR.

Spriręt zbożu w PGR-acli

JAKO pierwszy w Zjednoczę 
niu PGR Szczecinek całko­
wicie zakończył sprzęt kio 

sowych zespół Pokrzywnica. Na 
ukończeniu sa żniwa w zespole 
Przechlewo (98 proc.), a na trze 
ĆJm miejscu znajduje się zespól 
Lotvń (87 proc.).

Najsłabiej pracuje pod tvm 
względem zespół Biały Bór. któ

kierunek — punkt skupu
C POŁDZIELCY j chłopi indy 

widualni z gromady Drzono 
r.’o w człuchowskim zoruanizo-

wali w dniu 19 bm. pierwsza 
zbiorową odstawę zboża dla pań 
stwa.

Już w listopadzie 
pierwszy pociąg elektryczny 
przybędzie do Częstochowy

Krwawe żniwa w Mar u ku

Przeszło r.oo osób zabitych w Algierze 1 przeszło :oo w Maro­
ku _ oto rezultat Krwawych starć między patriotami pólno- 
cno-afrykańsklnil a wojskami kolonialnymi, które miały njej- 
sce 20 bm.

W wielu miejscowościach, między Innymi w Casablance, do­
szło do formalnych bitew między manifestantami a policją l woj 
skłem.

Na zdjęciu: Jedna z ulic w dzielnicy arabskiej Casablanki po 
starciu manifestantów z policją.

A oto średnio sonetu zbóż 
W. ho przeliczeniowych no 
kómboiń' ‘w poszczególnych 
zjednoczeniach:

GDYNIA. Ponad lyrtąf rlztc i 
ej naszych rodaków z Francji. 
Belgii i Holandii, które prze­
bywały w Polsce na waką- > 
cjaeh • letnich w najpiękniej­
szych miejscowościach wypo- ' 
czynkowych. odjechało z po- ! 
wrolem do swych rodzin dnia '

’ 22 bm. flagowym statkiem pa 
• sażerskim Polskiej Marynarki 
Handlowej „Batorym11.

i Serdecznie żegnały odjeżdża 
; jących rzesze dzieci z Gdyni i 
Gdańska oraz z ośrodków ko­
lonijnych Wybrzeża, które 
zgromadziły się na tarasie 
Dworca Morskiego i nabrze­
żu.

— Z żalem opuszczamy dziś 
po sześciu tygodniach rodzin­
ną ziemię — powiedz’al Zdzi­
sław Kołaczek z Francji. Dzię­
kujemy tym wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do stworze­
nia nam miłego pobytu w na­
szej ludowej ojczyźnie.

Przy dźwiękach hymnu na­
rodowego, a potem „Marsy- 
Hanki" „Batory" wypłynął z 
portu.

W. Tarańczyk Szczecinek 1 otyń 142
Fr. Smuga Po'-zyn-Zdrój Oleśnica
M. Iwaszkiewicz Koczal:n Biesiekierz 127

A wiec w pierwszej dzlesiq. 
tce znaidujo śię tylko kombaj 
nerzy , ze. Ziednoczęnio PGR

Walcz. Na wyróżnienie zasłu­
gują także kombajnerzy z in­
nych zjednoczeń:- .

Zjednoczenie Wałcz 112
ff Fol:zvn-Zdr. 61
u Koszalin 56

Fhipsk 43
Sławno 43

BUKARESZT. 22 sierpnia 
odbyła się w Bukareszcie uro­
czysta akademia poświęcona 
11 rocznicy wyzwolenia Ru­
munii z jarzma faszystowskie 
go. Na sali zebrali Się urzo- 
dowńicy pracy, działacze na 
polu nauki i kultury. przedsta 
wiciele atmij rumuński'.i, or­
ganizacji społecznych, działa­
cze partyjni i urzędnicy pań­
stwowi. W lożach dyploma­
tycznych zajęli miejsca szefo­
wie j urzędnicy przedstawi­
cielstw dyplomatycznych akre­
dytowani w Bukareszcie.

Akademię zagaił Petru Gro­
za. witając serdeczni:? przyby­
łych na uroczystość — N. S. 
Chruszczów®, przewodniczą­
cych delegaci! rządowych Al­
banii. Bułgarii. Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Czechosłowa 
cji, Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Dćmcknitycznej. Nie­
mieckiej Republiki Demokra­

tycznej. Mongolskiej Republi­
ki Ludowej, Polski'.i Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Węgier.

Referat o 11 rocznicy wy­
zwolenia Rumunii wygłosił, 
powitańv gorącym; oklaskami. 
Przewodniczący Rady Mini­
strów Rumuńskiej Republiki 
Ludowej Gheorghiu-Dej. Na­
stępnie zabrał głos Pierwszy 
Sekretarz Komitetu Centralną 
go Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego N. S. 
Chruszczów.

Wśród powszechnego entu­
zjazmu uczestnicy akademii 
uchwalili depeszę do KC Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i do Rady Mini­
strów ZSRR.

CZĘSTOCHOWA. Z żywym 
zainteresowaniem obserwują 
mieszkańcy minst, osiedli i

wsi położonych wzdłuż odcin­
ka kolei Piotrków — Często­
chowa prace kolejowych bry­
gad drogowych, elektryfika­
cyjnych i budowlanych nad 
przygotowaniem tego odcinka 
do elektryfikacji.

Prace te postępują w szyb­
kim tempie. Dokonano już nie 
zbędnej przebudowy niektó­
rych mostów i przebudowy to 
rów na przystankach, gdzie 
wybudowano poczekalnie zka 
si mi dla podróżnych, na ukoń 
ezeniu znajduje się wymiana 
szyn oraz wzmocnienie torów 
dla umożliwienia pociągom e- 
lektrycznym rozwijania dużej 
szybkości.

Sieć trakcyjna została Już 
założona na otwartym szlaku, 
a obecnie zakłada się ja na 

, stacjach. W końcowa fazę 
I wkroczyła budowa półwyso- 
i kich peronów. Liczne roboty 
i przeniesiono już na odcinek 
i Częstochowa — Stalinogród.

Pierwszy próbny pociąg e- 
I iektryczny do Częstochowy 
! priejedzie trasą w początkach 
listopada br. Po uruchomieniu 

j normalnego ruchu pociągów 
; elektrycznych przejazd między 
, Warszawa i Częstochową bę- 
j dzie trwał ponad 2 godz. któ- 
I cej.



Pracowite dni 
wsi koszalińskiej

(Dokończenie z 1 str.)

Ob. Józef Kieityka z Motarzy 
na, gromada Sadkowo (pow. Bia 
łogard) jest przodownikiem w 
obowiązkowych dostawach. Do 
dnia 20 bm. wywiązał się całko 
wicie z planu dostaw zboża, u 
regulował całoroczny, podatek 
gruntowy, wykonał plany do­
staw żywca i mleka. Pla­
ny roczne obowiązkowych 
dostaw zboża wykopali po­
nadto: Tadeusz Kura], Piotr 
Opar, Slanisław Iszczak, 
Józef Burdelak z Motarzyna o- 
raz Władysław Cacko i Franci 
szek Dębny z Sadkowa,

Z tych chłopów powinni 
wziąć przykład przewodniczący 
komisji rolnej GRN Sadkowo — 
Stanisław Matysiak i Antoni Bi 
gaiło, którzy do tej pory nie 
dostarczyli do punktu skupu ani 
kg zboża.

(J. P )• • •
Gospodarstwa Turo wg i Lo 

Siewy u progu
("ORGANIZACJA siewów je- 

siennych, pełne i właściwe 
ich przygotowanie, jak też mobi 
lizacj* do terminowego ich prze 
prowadzenia, już dzisiaj stanęły 
w centrum uwagi zarówno pre

IM A skutek opóźnienia żniw I 
•L ' Utrzymującej się do tej pory 
dobrej pogody w wielu wypad­
kach na mocniejszych glebach 
nie można było dokonać podory 
wek.

W trzeciej dekadzie sierpnia 
trzeba koniecznie przeprowa­
dzać orki siewne z przedpłuż- 
kiem. Nie można przy tym do­
puścić do zaniedbań i błędów z 
roku ubiegłego, jakie miały

Pamiętać o kontraktacji r/.cpaku
VV YKONANIE planu kon- 
’ ' traktacji rzepaku ozimego 

w roku bieżątytn osiągnęło 
109 proc. W chwili o- 
becnej trwają przygotowania do 
wyboru stanowisk pod rzepak 
ozimy oraz akcja rozprowadza­
nia nasion. Trzeba stwierdzić, 
że w porównaniu z rokiem u- 
biegłym, zainteresowanie odpo­
wiednim przygotowaniem sta­
nowisk pod rzepak jest większe. 
Rolnicy .poznali wymagania rze 
paku, umiejętniej i staranniej 

Nie zwlekać z odbiorem nawozów

tyń należące do zespołu PGR 
Lotyń (pow. szczecinecki) za­
meldowały o całkowitym wyko 
naniu rocznego planu dostaw 
zboża. Oba te gospodarstwa do 
starczyły do dnia 18 bm. 226 
ton zboża.

Zjednoczenie PGR Szczecinek 
dostarczyło dotychczas ogółem 
2 150 ton zboża, co stanowi 19 
proc. roczrp>go planu. W dosta­
wie zbóż przoduję zespoły: Biń 
cze, Przechlewo i Lotyń. Naj­
wolniej przebiegają dostawy z 
zespołów Juchowo. Rychnowy 
i Czaplinek (4 proc, wykonania 
planu).

(lotem)

• • •

W dniu 20 bm. zbiorowo do­
starczyli zboże chłopi z groma­
dy Porost w powiecie koszaliń 
skim. 16 chłopów odstawiło o- 
gółem na punkt skupu 12 500 kg 
zboża.

zydiów rad narodowych, jak i 
wszystkich Instytucji zaintereso 
wanych kampanię siewną. W 
kampanii tej na pierwszy plan 
wysuwa ję się następujące zagad 
niania:

miejsce np. w powiatach Miast­
ko i Bytów, gdzie w niektórych 
wypadkach zasiewano zboża o- 
zime późno, w ostrą skibę, bez 
bronki przedsiewnef i w rolę 
nie wyrównaną, co powodowało 
słabe wschody i łatwiejsze wy 
marzanie ozimin na terenach fa 
listych oraz na glebach lżej­
szych. Zakończenie orek siew­
nych nie może nastąpić później 
jak do 10 września.

stosują potrzebne zabiegi agro 
techniczne. Ale mimo to w wie 
)u powiatach jak np. w pow. 
Szczecinek, Słupsk, Miastko, 
widoczne są jeszcze niedociąg­
nięcia, wyrażające się m. in. 
w opóźnionym wykonaniu kon 
traktacji w porównaniu z innymi 
powiatami, które już do 20 lip 
ca przekroczyły plany kontrak 
tacji. Stanem tym powinny za­
interesować się PZR-y, PZGS-y 
oraz instytucje przemysłu tłusz 
częwogo.

Dalsza wymiana delegacji 
będzie korzystna dla obu stron

Spotkanie delegacji rolników amerykańskich 
z czołowymi działaczami radKĆeckiejęo rolnictwa

MOSKWA. 20 bm. odbyło 
się w Moskwie spotkanie de­
legacji rolników amerykań­
skich z czołowymi działaczami 
radzieckiego rolnictwa, zorga 
nizowane przez wiceministra 
rolnictwa ZSRR P. S. Kuczu- 
mowa. W spotkaniu, które u- 
płynęło w przyjaznej atmosfe 
rze, wzięli udział: minister 
sowchozów ZSRR I. A. Bene- 
dlktow, wiceminister rolni­
ctwa ZSRR M. N. Lucenko, 
wiceprezes Wśzechzwiązkowej 
Akademii Nauk Rolniczych 
im. Lenina N. K. Olszański, 
naczelnicy wydziałów Mini­
sterstwa Rolnictwa ZSRR 
R. N. Burłaków, A. D. Buk- 
sztynow, I. I. Strielcow, N. N. 
Kartaszow i inni, jak również 
dziennikarze radzieccy i zagra 
niczni. Delegację amerykań­
ską powitał wiceminister rol­
nictwa ZSRR P. S. Kuczu- 
mow.

Szef delegacji amerykań­
skiej William Lambert oświad

Stale wzrasta ilość osób 
powracających 

z Niemiec zach. do N R D
PARYŻ. Dziennik francuski 

„Combat" opublikował arty­
kuł pióra swego specjalnego 
korespondenta na temat wzro 
stu fali przesiedleńców z Nie­
miec zachodnich do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej.

Korespondent stwierdza, na 
podstawie własnych obserwa­
cji, że stale wzrasta ilość osób 
powracających do NRD z Nie­
miec zachodnich i obywateli 
NRF osiedlających się w NRD. 
Autor artykułu podaje dla 
przykładu, że między innymi 
w ubiegłym roku osiedliło się 
w NRD przeszło tysiąc leka­
rzy, którzy nie mogli znaleźć, 
pracy w Niemczech zachod­
nich. Wśród osób osiedlaj ą-

czył, iż członkowie delega­
cji na naradzie podsumowali 
wrażenia z pobytu w Związ­
ku Radzieckim. Poszczególni 
członkowie delegacji — oświad 
czył on — podzielą się tymi 
wrażeniami z uczestnikami 
spotkania, przy czym — jak 
stwierdził Lambert — wyra­
żą oni opinię całej delegacji.

Laurence Sotte oświadczył
— „gościnność, jaką okazano 
nam w Związku Radzieckim, 
przewyższa wszystko, co sły­
szeliśmy o narodzie rosyj­
skim. Wzruszyło to nas głę­
boko. Wszyscy bez wyjątku
— kołchoźnicy, pracownicy 
sowchozów i stacji maszyno- 
wo-traktorowych, jak również 
ludność miast — witali nas 
otwartymi ramionami i wielki 
mi bukietami kwiatów.

Następnie członkowie dele­
gacji USA podzielili się swy­
mi spostrzeżeniami z przedsta 
wicielami rolnictwa radziec­
kiego.

cych się w NRD nie brak 
również kupców, inżynierów, 
rzemieślników i drobnych 
przedsiębiorców, którzy przed 
laty wywędrowali do Niemiec 
zachodnich.

W zakończeniu korespondent 
„Combat" podkreśla, że jeśli 
chodzi o osoby opuszczające 
terytorium Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, są to 
przeważnie zwykli przestępcy.

Robotnicy żądają...
BERLIN. — Wszystkie nie 

mai gałęzie gospodarki zachód 
nic-niemieckiej objęła kampa 
nia walki o podwyżkę płac. 
Robotnicy zachodnio-niemiec- 
cy przy pomocy strajków wal 
czą o poprawę warunków Pra 
cy, podwyżkę płac, przeciwko 
wzmożonemu wyzyskowi 
przedsiębiorców 1 obniżaniu 
realnych zarobków.

Od czerwca br. przeprowa­
dzono w Niemczech zachod­
nich około 40 strajków czę­
ściowych, w tym 15 w pierw­
szej połowie sierpnia. Z tego 
25 strajków zakończyło się 
pełnym zwycięstwem robotni­
ków.

Szef delegacji amerykańskiej 
William Lambert, oświadczył 
na zakończenie:

Pragnę podziękować za u- 
możliwienie wypowiedzenia 
nam poglądów, którymi chcie- 
libyśmy się z wami podzielić, 
oraz za dodatkowe informa­
cje, które nam podaliście. 
Żywimy nadzieję, że odtąd 
rozpocznie się szerszą wymia­
na delegacji między naszymi 
krajami. Będzie to z korzy­
ścią dla obu stron. Dziękuję 
wam, w imieniu nas wszyst­
kich.

Krok wiódgey do pokoju

Belgijski działacz katolicki 
o decyzji rządu ZSRR 

w sprawie 
zmniejszenia liczebności wojsk

BRUKSELA. Dziennik kato­
licki „Librę Belgique" opubli­
kował artykuł wstępny oma­
wiający decyzję rządu radzie­
ckiego w sprawie redukcji li­
czebności sił zbrojnych ZSRR 
o 640 tys. żołnierzy.

Autor artykułu, jeden z przy 
wódców belgijskiej partii ka­
tolickiej i były minister, a obe 
cnie członek senatu belgijskie 
go, Paul Struye, stwierdza, iż 
ten pokojowy krok rządu ra­
dzieckiego powinien przyczy­
nić się do rozwiązania proble­
mu powszechnego rozbroje­
nia.

„Decyzja ta — pisze Struye 
— jest niewątpliwie godnym

LONDYN. — Agencja Reu­
tera donosi z Cypru, że robot­
nicy angielskich kopalń mie­
dzi W Limni w pobliżu Nlco- 
sii, rozpoczęli strajk, domaga­
jąc się podwyżki plae. • • •

NOWY JORK. — Jak dono­
si agencji United Press, 23 
bm. 40 tys. robotników z fa­
bryk lotniczych w 6 Stanach 
USA ogłosiło strajk. Przyczy 
ną strajku jest nieuwzględ­
nienie przez przedsiębiorców 
żądań zjednoczonego związku 
zawodowego robotników prze­
mysłu samochodowego i lotni­
czego, do którego należą straj 
kujący.

5 września 
zjazd 
Zjednoczonego 
Frontu Narodowego 
Wietnamu

HANOI. Jak podaje Wiet­
namska Agencja Prasowa, ko­
mitet organizacyjny zjazdu 
Zjednoczonego Frontu Narodo 
wego Wietnamu opublikował 
komunikat, w którym stwier­
dza, że w celu rozszerzenia i 
utrwalenia Zjednoczonego 
Frontu Narodowego Wietnamu 
postanowiono zwołać zjazd 
Frontu na dzień 5 trześnia br.

W obradach zjazdu wezmą 
udział delegaci z ramienia par 
tii politycznych, organizacji 
masowych i przedstawiciele 
różnych warstw ludności oraz 
delegaci Wietnamczyków mle 
szkających za granicą.

uwagi wydarzeniem i stanowi 
znaczny postęp. Ten gest Ro­
sjan jest najzupełniej logicz­
ny, jeśli zważymy ogólny po­
kojowy charakter ich polityki. 
Nie można już obecnie wątpić, 
iż polityka ta jest realistycz­
na".

Paul Struye wykazuje na­
stępnie bezpodstawność stano­
wiska pewnych kół zacho­
dnich, które utrzymują, że re­
dukcja stanu liczebnego radzie 
ckich sił zbrojnych o 640 tys. 
żołnierzy nie zmienia stosunku 
sił na arenie międzynarodo­
wej. „Należy zdobyć się na 
uczciwość i przyznać — stwiei 
dza Struye, — że jeśli zwięk­
szenie kontyngentu wojsk o 
040 tys. żołnierzy uważane by 
loby za objaw nastrojów wojo 
wniczych, to redukcję licze­
bności tych wojsk należy uwa 
żać za krok, .wiodący, do poko­
ju i okazać z tego powodu za­
dowolenie".

NA jesienną kampanię siew­
ną województwo nasze o- 
trzymało łącznie 12 770 ton na­

wozów sztucznych, tzn. prawie 
2 000 ton więcej niż w roku u- 
biegłym. Jednakże dotychczaso 
we rozprowadzenie nawozów 
pozostawia wiele do życzenia. 
Na dzień 10 bm. rozprowadzono 
ich zaledwie 22,5 proc. W roz­
prowadzaniu nawozów na czo 
ło wysuwają się powiaty Koło 
brzeg i Świdwin. Natomiast po 
ważnie odstają powiaty: Draw­
sko — 7,2 proc, oraz Miastko

Maszyny muszą być gotowe
'I E względu na opóźnienie 
^Jprac żniwnych oraz na za­

trudnienie poważnej części a- 
paratu technicznego POM i 
GOM przy bieżących remontach 
maszyn żniwnych i omłoto- 
wych. istnieje poważna groźba 
nieprzeprowadzenia na czas 're­
montu maszyn potrzebnych do 
jesiennej kampanii siewnej. O- 
statni przegląd wykazał, że w 
niektórych POM, a szczególnie 
w GOM jest jeszcze wiele ma­
szyn nie wyremontowanych. 
Tylko wielki wysiłek aparatu 
technicznego i mechaników mo 
że zapewnić pełne przygotowa­

— 10,1 proc. Przyczyną niskie­
go dotychczas procentu rozpro 
wadzenia nawozów mineral­
nych jest mała ilość pobranych 
do dnia 15 sierpnia nawozów 
na kontraktację rzepaku ozime­
go i wyki ozimej, oraz ociąga 
nie się z ich odbiorem przez 
spółdzielnie produkcyjne. Jest 
to winą zarządów spółdzielni 
jak i służby agronomicznej 
POM i PZR, które zajmując się 
żniwami nie widzą jeszcze sto 
fącej u progu jesiennej kampa 
nil siewnej.

nie sprzętu do jesiennej kampa 
nli siewnej. Trzeba przy tym 
stwierdzić, że o ile w POM 
ilość siewników jest wystarcza 
jąca do przeprowadzenia sie­
wów w krótkim czasie, o tyle 
w GOM ilość siewników przy 
dotychczasowym stanic remon 
tów nie gwarantuje szybkiego 
i wczesnego dokonania zasie­
wów. Niemniejsze zaniedbania 
istnieją również w remoncie ko 
paczek. POM wyremontowały 
na 186 sztuk kopaczek dopiero 
160, a GOM — na 587 zaledwie 
280 sztuk, czyli niżej 50 proc,

Tśfc T A genewskiej kon- 
W ferencji szefów rzą- 

dów czterech wiel- 
“ kich mocarstw, mo­

carstwa zachodnie i 
Związek Radziecki podkre­
ślały zgodnie znaczenie 
przywrócenia Jedności Nie 
mieć dla bezpieczeństwa i 
pokoju w Europie. Obie 
strony uznały konieczność 
zjednoczenia Niemiec z u- 
względnieniem nowej sy­
tuacji powstałej w związku 
z układami paryskimi 1 
Układem Warszawskim. 
Rzecz w tym jednak, jaką 
w tej nowej sytuacji nale­
ży wybrać drogę do zjedno 
czenia Niemiec, aby odpo­
wiadała ona interesom po­
koju i bezpieczeństwa w 
Europie, aby zgodna była 
z najżywotniejszymi Intere 
sami narodu niemieckiego 
i narodów europejskich. 
I tu wystąpiły różnice zdań 
w stanowisku mocarstw 
zachodnich i Związku Ra­
dzieckiego.

Nowe elementy, z jakimi 
nie można nie liczyć się, 
szukając dróg zjednoczenia 
Niemiec, to — z jednej 
strony — fakt przystąpie­
nia Niemieckiej Republiki 
Federalnej do zachodniego 
sojuszu wojennego i wkro­
czenia na drogę remilitary- 
zacji — z drugiej strony 
— będący następstwem po 
przedniego — udział Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej w Warszawskim 
Układzie 8 państw europej 
skich. Ratyfikacja ukła­
dów paryskich przez rząd 
boński mocno skompliko­
wała sprawę zjednoczenia 
Niemiec. Wobec wkrocze­
nia zachodniej części kraju

na drogę odrodzenia mili- 
taryzmu, zjednoczenie obu 
części Niemiec przypomina 
loby skrzyżowanie wilka 
z owcą.

Droga, która w tej sytua 
cji mogłaby rzeczywiście 
doprowadzić do zjednocze­
nia Niemiec, polega na 
stopniowym likwidowaniu 
narosłych w latach „zim­
nej wojny" przyczyn roz­
bicia Niemiec. A więc, po­
stępująca krok za krokiem 
likwidacja dwóch prze­
ciwstawnych ugrupowań 
państw europejskich, przy 
jednoczesnym stopniowym 
zbliżeniu między NRF i 
NRD.

Jak wiadomo, w Niemiec 
klej Republice Federalnej 
gospodarka kontrolowana 
jest przez prywatne banki 
i monopole; w Niemiec­
kiej Republice Demokra­
tycznej banki są własno­
ścią państwa, a zyski ze 
stanowiących własność spo 
łeczeństwa fabryk — która 
dają 85 proc, produkcji 
przemysłowej — idą na po 
trzeby całego kraju, nie 
zaś prywatnych właścicieli, 
W zachodnich Niemczech 
28 proc, ziemi uprawnej 
jest własnością wielkich 
obszarników, 80 proc. — 
własnością bogatych chło­
pów zatrudniających siłę 
najemną, a tylko 42 proc, 
należy do mało- i średnio­
rolnych chłopów. Trzy 
czwarte, członków parla­
mentu bońskiego — to wla 
ściciele fabryk, wielcy ob­
szarnicy i monopoliści. W 
Niemieckiej Republice De­
mokratycznej 60 proc, zie­
mi należy do chłopów ma­
ło- 1 średniorolnych, 30 

proc. — do gospodarstw 
państwowych i spółdziel­
czych, a tylko 10 proc, do 
bogatych chłopów. Trzy 
czwarte członków parla­
mentu NRD — to robotni­
cy, pracujący chłopi i in­
teligencja pracująca. Nie­
zgodne z realną oceną tej 
sytuacji byłoby domaganie 
się połączenia obu części 
Niemiec bez uwzględnienia 
powstałych w obu częściach 
kraju stosunków społecz­
no-politycznych, bez u- 
względnienia sytuacji za­
równo w NRD jak i w 
NRF. „Ludzie pracy w 
NRD nie zrezygnują nigdy 
z tego, co zdobyli dziesię­
cioletnim wysiłkiem" — 
stwierdza deklaracja rządu 
NRD z 12 sierpnia br.

Realistyczne, nowe podej 
ście do sytuacji w Niem­
czech i do rozwiązania nro 
Hemu niemieckiego cechu 
je propozycje radzieckie, 
złożone na Konferencji Ge 
newskiej. Likwidacja prze­
ciwstawnych ugrupowań w 
Europie może być osiągnię­
ta przez utworzenie propo 
nowanego przez Związek 
Radziecki systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego. Pro­
pozycja rządu radzieckiego 
— zakładająca, że z chwi­
lą wejścia w życie paktu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
przestaną obowiązywać do 
tychczasowe układy, obej 
mująee dwie przeciwstaw­

DROGA DO
ne grupy państw i przewi­
dująca, że do czasu zjedno­
czenia kraju członkami pak 
tu b< zpieczeństwa zbioro­
wego byłyby na równych 
prawach zarówno NRF jak 
i NRD — zmierza do li­
kwidacji podstawowej prze 
szkody na drodze do zje­
dnoczenia Niemiec. Rów­
nocześnie drogą do zjedno­
czenia Niemiec byłoby zbli 
żenie obu części Niemiec, 
odpowiadające interesom 
pokoju i odprężenia w sto­
sunkach międzynarodo­
wych.

Rząd Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, w 
deklaracji z 12 bm., wy­
raził gotowość spełnienia 
tych dwóch warunków, 
zmierzających do złagodzę 
nia napięcia międzynarodo 
wego: udziału w pakcie bez 
pieczeństwa zbiorowego i 
podjęcia kroków, zmierzają 
cych do zakończenia „zim­
nej wojny" między obu 
państwami niemieckimi. 
Rozszerzenie stosunków 
handlowych i kulturalnych, 
polepszenie warunków ko­
munikacyjnych między 
NRD i NRF, nawiązanie 
ściślejszych kontaktów mię 
dzy ludnością obu państw 
niemieckich, między rozma 
itymi organizacjami spo­
łecznymi — oto eo, zdaniem 
rządu NRD, sprzyjałoby 
zniesieniu barier powita-

Uwaga nu przepłuźki

Co zamiast poplonów?
P GNIEW AZ czas siania po- 

plonów w zasadzie już mi­
nął. odpowiednie władze i in­
stancje powinny szeroko propa­
gować i zalecać siew mieszanek 
ozimych, oraz rozpoczęć szero­
ką kampanię przygotowawcza

do kiszenia kukurydzy, wsta­
wek oraz drugiego pokosu traw.

Rolnicyl Każdy dzień, każda 
godzina jest droga! Pamiętajcie. 
Każda praca jest w tym roku 
pilna! Bądźcie dobrymi gospo­
darzami!

Porzucili
Czang Kai-szcka

PEKIN. — Agencja Nowych 
Chin donosi, że 5 żołnierzy 
kuomintangowskich przeszło 
w ubiegłym tygodniu na stro­
nę Chińskiej Armii Ludowej. 
Przybyli oni na kutrze moto­
rowym, przywożąc ze sobą 
dwa ciężkie karabiny maszy­
nowe i zapas amunicji.

Z kroniki 
dyplomatycznej

MOSKWA. Agencja TASS dono­
si:

Prezydium Rady NajwySsseJ 
ZSRR mianowało N. p. Firlublna 
ambasadorem ZSRR w Federalnej 
Ludowej Republice Jugosławii, 
zwalniając go re stanowiska amba 
sadora ZSRR w Republice Czeeho 
słowackiej.



Gdyby silniki umiały mówić...
Jest takie mądre przysło­

wie, często w potocznej mo­
wie powtarzane: „Jak posma­
rujesz, tak pojedziesz". Mó­
wiąc o ludziach zajmujących 
się mechaniką, można wyra- 
aić jego sens innymi słowy: 
■- „jak będziesz dbał o swo­
ją maszynę, tak będzie ona 
pracowała1*. Choć stara to za­
sada, warto ją jednali od cza 
su do czasu przypomnieć, 
zwłaszcza kiedy niektórzy za­
pominają o niej.

DAJCIE PAPIEREK-
Podczas ostatniego pobytu 

w Ustce zupełnie przypadko­
wo byłem świadkiem dość o- 
strej wymiany zdań tni-,*dzy 
wicedyrektorem „Korabia1 
tow. Samkiem, a motorzystą 
z „Uet 35“ Zygmuntem Tysz­
kiewiczem.

— Dajcie papierek, że bie- 
rzccie na siebie odpowiedzial­
ność za całość silnika, to wyj­
dę w morze — gorączkował 
sie ten ostatni.

Skończyło sie na tym, że 
tow. Samak nie dał takiego pa 
pierka, a „Ust 35" nie wyszedł 
następnego dnia na łowisko 
Załoga zabrała z niego wszyst 
kie zbędne przedmiew i cze­
kała na dyspozycje, by odpro 
wadzić go do stoczni. Dopięli 
swego. Ale czy trzeba byto 
aż tak ostrego i zdecydowane­
go wystąpienia załogi, by ku­
ter odesłać do remontu?

„Ust 35“ miał pójść do re­
montu według planu 1 Upea 
bież. roku. W jego miejsce po 
słano inny. Załodze kazano 
cackać i... łowić, bo trzeba wy­
konać plan. W warsztatach do 
konano tylko przeglądu kutra.

Okazało się. że warsztatow­
cy tym swoim przeglądem nie 
tylko nie pomogli silników*, 
ale jeszcze mu zaszkodzili. Sil 
nik stracił kompresję, a co za 
tym idzie — kuter stracił szyb 
kość i uciąg.

CZY „GASNĄCA GWIAZ- 
DA1'?

Pod koniec 1953 r. Jefimow 
zainicjował nową formę współ 
zawodnictwa. Polegała ona na 
socjalistyczne! opiece nad ku­
trem. Wydawało się, że admi­
nistracja, organizacja partyj­
ne i rada zakładowa spopula­
ryzują apel Jef.mowa wśród 
pozostałych załóg i będą poma 
gały inr w realizacji zobowią­
zań.

Apel rozpłynął się w mgli­
stych obiecankach, a kiedy 
zbliżał się termin wysłania 
kutra Jefimowa do okresowe­
go remoBtu, dział głównego 
mechanika nagle przypomniał 
sobie o zobowiązaniu jego za­
łogi.

— Im nie trzeba stoczni, zro 
bią we własnym zakresie — 
mówiono.

ZJEDNOCZENIA NIEMIEC
łych w latach „zimnej woj­
ny", sprzyjałoby złagodzę - 
nia napięcia w Europie. 
Uznając konieczność zbliżę 
nia obu państw na gruncie 
nie tylko polityki wewnętrz 
nej, ale i wspólnych celów 
w polityce zagranicznej, 
rząd NRD wyraził goto­
wość opracowania wspólne 
go, ogólnoniemieckiego sta 
nowiska przed zbliżającą 
się konferencją ministrów 
spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw. „Jest on 
jednak również gotów (rzą<| 
NRD — przyp. red.) — je­
żeli rząd boński będzie na 
dal zajmował swą antyna- 
rodową, negatywną posta­
wę, podjąć się samodzielnie 
reprezentowania interesów 
narodu niemieckiego w Ge­
newie" — stwierdza dekla­
racja.

Nie trudno ocenić, jak 
poważne znaczenie wobec 
zbliżającej się pażdzierniko 
wej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw, miałby u- 
dzial samych Niemców w 
obradach konferencji. De­
klaracja rządu NRD i prze 
mówienie premiera Otto 
Grotewohla, oparte na real 
nej ocenie obecnej sytuacji 
w Niemczech, były wycią­
gnięciem konsekwencji z 
ducha Genewy w polityce 
niemieckiej. Niektóre kola 
w Niemczech zachodnich

Załoga pomalowała kadłub 
1 nadbudówkę, warsztatowcy 
obejrzeli maszynownie 1 na 
tym skończyło się. Kuter ło­
wił przez trzy lata nie ogląda 
jąc stoczni. Na słabe wyniki 
było jedno tłumaczenie — ga­
śnie gwiazda Jefimowa.

GOTOWOŚĆ PRZY.. 
BIURKU

Tegoroczne słabe wyniki, 
kiedyś przodującego „Kora­
bia11, są tematem niekończą­
cych sie rozmów wśród ludzi 
zainteresowanych rybołów­
stwem. Zastanawiaja się, szu­
kają przyczyn takiego stanu 
rzeczy. Ci. którzy bliżej zna­
ją sytuacje „Korabia11, twier­
dzą. że kutry zostały „za­
jeżdżone1* w ubiegłych latach 
i dlatego gotowość techniczna 
taboru nie gwarantuje nor­
malnych połowów. Zapytałem 
ob. Mali.-za — głównego me­
chanika, czy tego rodzaju przy 
puszczenia są uzasadnione.

Na biurku pojawiły sie pli­
ki zestawień, z których niezbi 
cie wynikało, że plany goto­
wości technicznej sa wykony­
wane, a nawet przekraczane. 
Np. w lipcu zamiast 62.7 pro*. 
wykonano plan gotowości tech 
nicznej w 65,7 proc.

Zestawienie — urzędowe do 
kument. a więc należałoby 
wierzyć, ale... właśnie to „ale-1. 
W tym samym lipcu aż trzy 
kutry „Ust 12“, „Ust 32 * i 
„Ust 5“ miały poważnie prze­
terminowane remonty w stocz 
niach.

Jak zatem wykonano plan9 
Są takie kutry jak „Ust 14“, 
„Ust 13“. „Ust 38“. Dobre, no­
we kutry. Po co kierować je 
na przeglądy międzyrejsowe? 
Niech idą w morze, niech ro­
bią kutrodni. Będzie plan wy­
konany i bedzie premia. Są 
jeszcze inne kombinacje. „Ust 
33“ zgubił kiedyś śrubę. Stał 
25 dni. Po co pisać. że awaryj 
nie i obniżać wskaźnik goto­
wości technicznej, skoro moż­
na to zaliczyć jako remont 
roczny.

Tak przy biurku i bez trudu 
robi się plan gotowości tech­
nicznej i „chwałę11 dla główne 
go mechanika.
' KAWALERSKIE JAZDY 

SZYPRÓW „ARKI *
Trudno oczywiście twier­

dzić, że cała wina za trudno­
ści w wykonaniu planów poło 
wowych spada na dział głów­
nego mechanika. Przyczyn i 
winnych jest o wiele więcej. 
Np. w ramach ujednolicenia 
taboru połowowego, bazy na­
sz.? otrzymały z „Arki1- kilka 
kutrów. Przyszły one jednak 
w takim stanie, że przez sze­
reg miesięcy nie były zdolne 
dovpolowów. Darłowski „Ku­

usiłują zupełnie inaczej oce 
niać Genewę i próbują na 
wiązywać nadal do polity­
ki „z pozycji siły". Na tym 
większą uwagę zasługują 
ukazujące się na lamach 
niektórych gazet zacho- 
dnio-niemieckich wypowie­
dzi i informacje, świadczą­
ce, że w opinii publicznej 
NRF panują prądy sprzeez 
ne z kierunkiem, jaki usiłu 
je nadać polityce Niemiec 
zachodnich grupa działaczy 
politycznych, kurczowo 
trzymających się polityki 
„z pozycji siły",

1 tak np. hamburski 
dziennik „Welt am Sonntag" 
donosi, że deputowany ade- 
nauerowskiej partii CDU w 
Landtagu, prowincji Nad­
renia — Palatynat, Jakub 
Diehl „domaga się rozmów 
z Ulbrichtcm". ..Rozpoczę­
cie — i to jak najszybciej, 
rozmów z Niemiecką Repu 
bliką Demokratyczną jest 
konieczne — stwierdza 
Diehl — gdyż sytuacja 
zmieniła się gruntownie". 
Ten sam dziennik donosi, 
że inny deputowany CDU, 
Ferdinand Friedensburg. 
apeluje o zdecydowane ze­
rwanie z polityką siły. Cha 
rakterystyczny dla tych po 
glądów w Niemczech za­
chodnich jest artykuł dzień 
nika „Łiibecker Naehrieh- 
ten", w którym autor przy 
znaje. że w „wyniku har­
dziej ścisłego kontaktu mię

ter" stracił na tych jednost­
kach co najmniej 500 ton ryb. 
Podobnie jest w innych ba­
zach, a tylko dlatego, że w 
Gdyni szyprowie nie szanują 
jednostek, które mają być 
przekazane innym bazom i 
urządzają sobie w morzu ka­
walerskie jazdy, dlatego, że 
kierownictwo „Arki11 oraz in­
spektorzy GUM tolerują to i 
pozwalają na dewastację ta­
boru.

Nie usprawiedliwia to jed­
nak najróżniejszych kombina­
cji. robionych kosztem właści 
wej troski o stan techniczny 
jednostek pływających. Kary­
godnym jest przecież fakt, by 
kuter przez trzy lata nie był 
w stoczni, by nowym kutrom 
nie dokonywano przeglądów 
między rej sowych.

Gdyby silniki i kadłuby u- 
miały mówić, nasi mechanicy 
dowiedzieliby się y/iele szcze­
rej prawdy o swoiei partac­
kiej robocie, „robocie11, której 
tolerować dłużej nie wolno.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Bierzcie z nich przykład!

Fot. Rogowski
TŁrZOREM lat ubiegłych 1 w tvm roku chłopi z Debrzna 
•’ Czluchowsklcgo lako pierwsi w powiecie odstawili 

zbiorowo zboże do punktu skupu. Do przodujących gospoda­
rzy tej gromady należy Józef Lentner, którego widzimy 
właśnie na zdjęciu podczas gospodarskiej rozmowy z preze­
sem GS Józefem Ruciem (po prawej).

Rolnicy Ziemi Koszalińskiej! Eierzcie przykład z przodują­
cych dostawców. Dostarczajcie zbiorowo i przed terminem 
zboże dla państwa — spełniajcie swój patriotyczny obowią­
zek wobec ludowej Ojczyzny!

dzy Wschodem i Zacho­
dem oraz odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej, 
które już się rozpoczęło, 
zwiększają się szanse po­
myślnego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego1*. „Kie 
ler Nachrichtcn" stwierdza 
z kolei, że opinia publiczna 
„zaczyna oswajać się z my 
ślą. że zjednoczenie obu 
państw niemieckich jest 
przede wszystkim sprawą 
samych Niemców".

śli nie zostaną zrewidowa­
ne. nic będzie żadnych wi­
doków na rozwiązanie pro 
blemu niemieckiego".

My, Polacy, z uwagą śle­
dzimy rozwój wydarzeń w* 
Niemczech. Nie jest nam 
obojętne, w jaki sposób roz 
wiązana zostanie sprawa 
zjednoczenia Niemiec. Prag 
nęllbyśmy mieć pewność, 
że nigdy w przyszłości 
nie powtórzą się okrutne 
doświadczenia przeszłości. 
Za naszą zachodnią grani­
cą chcemy mieć jako są­
siadki. państwo pokojowe 
i demokratyczne. Stąd na 
szc szczególne zaintereso­
wanie w usunięciu istnie­
jących po dziś dzień przy 
czyn, które spowodowały 
w przeszłości dwie wojny 
światowe, w złamaniu pa­
nowania niemieckich kon­
cernów monopolistycznych 
i wielkich obszarników — 
zgodnie ze stanowiskiem 
NRD, zgodnie z deklara­
cją poczdamską i interesa­
mi pokoju w Europie.
I dlatego właśnie widzi­
my w warunkach zjedno­
czenia Niemiec, wysunię 
tych przez ZSRR, a popar 
tych przez NRD, jedyną 
realną drogę rozwiązania 
problemu niemieckiego. 
Krokiem naprzód w osiąg­
nięciu tego celu, w osiąg 
nicciu osłabienia napięcia 
między narodowe go. przybli 
żająccgo sprawę zjednocze­
nia Niemiec, byłaby właś­
nie realna ocena obecnej 
sytuacji na śwlccfe przez 
tych, którzy nie chca Jesz­
cze Jej oceniać zgodnie z 
rzeczywistością.

, E. DYLAWERSKI

Jedynie realna w obecnej 
sytuacji droga rozwiązania 
problemu niemieckiego. Ja 
ką proponuje Związek Ra­
dziecki, spotkała się z apro 
batą również poza granica­
mi Niemiec zachodnich. 
Warto tu przytoczyć glos 
hambnrskiego dziennika 
„Die Welt". Zamieścił on 
ostatnio dwie koresponden­
cje z Londynu i Paryża. W 
jednej stwierdza, że oficjał 
ne koła londyńskie otwar­
cie oświadcza ją, iż nie miały 
by nic przeciwko temu, by 
rząd boński prowadził bez­
pośrednie rozmowy nic tyl 
ko z Moskwą, ale i z rzą­
dem Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Podobne 
stanowisko — jak wynika z 
korespondencji paryskiej 
— zajmują oficjalne kola 
francuskie. A znany pttbli 
cysta amerykański, Walter 
Lippmunu, plsze na lamach 
„New York Herald Tribu- 
ne“: „W klimacie konferen 
eji genewskiej Niemcy mo­
gą być zjednoczone tylko w 
drodze kompromisu i roko­
wań. Warunki stawiane 
przez Adenauera pozosta­
wiają mało mlcjsea na ro­
kowania i kompromis i je­

Kompieksowość — 
głównym kierunkiem prac melioracyjnych 

w naszym województwie
więc zakrojone na szerszą skalę 
prace kompleksowe w dolinach 
rzek Wieprza, Uniesly. Gwdy, 
Płośnicy, Dzierżęcinki, Rzeki 
Czerwonej, Łeby, Lupawy, jad 
wirzyn i Rzeczycy, Warszkowo 
— Rakówko i Drawicy. Razem 
więc zmeliorowanych zostanie 
całkowicie w wyniku tych 
prac ponad 36 tys. ha. należą­
cych do PGR, spółdzielń proc'u-: 
cyjnych i gospodarstw indywi­
dualnych. Część tych wielkich 
robót melioracyjnych, np. w do 
linie Gwdv i Uniesty rozpoczę 
to już w roku 1954.

7 en system pracy umożliwia 
właściwe gospodarowanie wodą 
na większej przestrzeni i właści 
we wykorzystanie użytków roi 
nvch. Zapobiega również i ta­
kim wypadkom, jaki miał miej 
sće w Domacynie i nic tylko w 
Domacynie. Otóż tamtejsi spół 
dz!elcv zmeliorowali z dużym 
nakładem pracy własne pola. 
Żadnej jednak z tego nie osiąg 
neli korzyści, ponieważ chłopi 
z terenów położonych wyżej za 
niedbali prace melioracyjne i 
woda wracała na pola spółdzicl 
cow Domacyna.

I tutaj wysuwa się na czoło 
problem regulacji naszych rzek 
1 potoków. Sprawa ta jest nie­
zmiernie istotna dla naszego te 
renu. Dość powiedzieć, że wię 
kszość rzek zanieczyszczona 
jest w wysokim procencie mu­
łem i rumowiskiem, zwłaszcza 
w rejonie pasa przymorskiego. 
Sprzęt mechaniczny jaki posia­
damy do tych prac jest wysoce 
niedostateczny. Zaopatrzenie 
więc w ten sprzęt naszego wo 
jewóJztwa ulec musi znacznej 
poorawie. Przewidujemy powię 
każenie stanu posiadania sprzę 
tu już w roku przyszłym o 150 
proc. W roku 1956 w oparciu 
o tak zwiększoną bazę techni­
czną prz’-stąpimy te.ż do odwod 
hienia znacznych obszarów łąk 
szczególnie w dolinie rzeki Błot 
nicv i Radew.

Wielką troską Zarządu Wod­
no-Melioracyjnego jest uregulo 
wanie wilgotności gleby na ta­
lonie depresyjnym, położonym 
w pasie przymorskim. Pas ten 
obejmuje ponad 15 tys. ha. 
Istnieją tam i pracują — nie 
zawsze zresztą wydajnie — 34 
stacje pomp. Stacje te odbudo 
wane zostały w latach 1945 — 
49 i wymagają obecnie dokład 
nych i poważnych remontów. 
W planie 5-letnim przewiduje 
się ponadto budowę nowych 
czterech przepompowni, miano 
wicie — jednej w Rusinowie, 
(pow. Sławno) dwóch w dolinie 
Rzeki Czerwonej (pow. Koszalin) 
oraz jednej w Bogucinie (pow. 
Kołobrzeg). Jeżeli chodzi o re­
mont istniejących stacji, napoty 
kamy nu poważne trudności ze. 
względu na brak części zamień 
nych. Stąd też wydaje się słusz 
nym projekt, by jedna z fabryk 
w Polsce zajęła się produkcją 
tych części zapasowych. Jest tp 
sprawa tym bardziej ważna i 
pilna, że z tymi samymi trudno 
ścierni, *ak nam wiadomo, bory 
kają się również województwa 
szczecińskie i gdańskie.

Od dawna też dyskutowany 
jest problem szkolenia specjali 
stów mechaników do obsługi 
stacji j dokonywania drobnvch 
bieżących napraw. Byłoby więc 
wskazanym — takie jest moje ' 
zdanie — zastanowić sie nad i 
możliwością szkolenia persono 
lu przepompowni przy istnieją­
cych lecnnikach wodno-melio­
racyjnych. Wpłynęłoby to na 
pewno na bardziej racjonalną 
eksploatację przepompowni.

Mówiąc o pasach przymor­
skich, należy zwrócić szcze­
gólną uwagę na konieczność 
częstej konserwacji urządzeń 
melioracyjnych na tym tere­
nie. Jak wykazały kontrole, uj­
ścia wód do morza czyli przeko 
py, są zapiaszczone po 
każdym sztormie. Oczyszczanie 
tych przekopów wymaga ciąg 
lej obsługi strażników. Niestety, 
fest ieh w naszym wojewódz­
twie zbyt mało i należałoby po 
myśleć o zwiększeniu etatów.

zabezpieczenie depresyjnych 
terenów przymorskich wymaga 
ponadto budowy urządzeń mor

Usprawnienie prac melioracyj 
nych na terenie naszego woje­
wództwa jest sprawą naęlącą. 
Od prawidłowego zmechanizo­
wanego prowadzenia robót wod 
no-melioracyjnych zależy bo­
wiem w poważnej mierze za­
pewnienie bazy paszowej, a co 
za tym idzie wykonanie zapla­
nowanego wzrostu poglov/ia by 
dla.

Główny j zasadniczy kierunek 
prac wodno-melioracyjnych w 
województwie, to przede wszy­
stkim kompleksowość robót. W 
planie 5-letnim przewidujemy 

skich, lak opaski i falochrony. 
W maju br. na skutek, interwen 
cji w tel sprawie Prezydium 
Woj. RN, zebrała się specialm 
komisja z udziałem m. in. przed 
stawicieli Ministerstwa Żeglu­
gi i Instytutu Morskiego, któ­
ra postawiła odpowiednie wnio 
ski zmierzające do rozpoczęcia 
budowy urządzeń ochronnych 
na naszym terenie. Wnioski 
te przedstawione Ministerstwu 
Żeglugi nie zostałv jednak 
przyjęte z pełnym zrozumieniem 
i, li ważności w Departamencie 
Eksploatacji, Domagamy się za 
tem, abv sprawa La jeszcze raz 
rozpatrywana była wspólnie 
przez Ministerstwo Żeglugi 1 Mi 
nisterstwo Rolnictwa. Wierzy­
my, że wówczas będzie można 
oczekiwać właściwych, korzyst­
nych nie tylko d'a naszego wo­
jewództwa, ale i dla całego kra 
ju decyzji.

» * *
Właściwe wykorzystanie łak 

i pastwisk oraz gruntów ornych 
w naszym województwie wyma 
qa ciągłej, systematycznej kon 
serwacji wszystkich istnieją­
cych urządzeń wodno-meliora­
cyjnych. Prace wykonywane 
muszą być corocznie przez użyt­
kowników i co najważniejsze 
również kompleksowo. Najlep­
szą formą dla dokonywania 
kompleksowych konserwacji 
urządzeń wodno-melioracyj­
nych są spółki wodne. One 
to bowiem łatwo mogą prże 
jąć w swe ręce sprawę 
konserwacji na większych, 
kolejnych obszarach. Również 
i zespoły łąkarskfe dobrze zorąa 
nizowane dają gwarancję lep­
szej konserwacji urządzef. Nale 
żałoby się zastanowić czy nie da 
toby się umożliwić zakupu nie­
zbędnych urządzeń mechanicz­
nych spółkom wodnym, lub od­
stąpić im sprzęt mechaniczny 
w czasowe użytkowanie. Poważ 
ne też zadanie stoi przed samą 
służbą wodno-melioracyjną, 
przed radami narodowymi na 
odcinku popularyzacji zespoło­
wych form prac melioracyjnych, 
nad zachęcaniem chłopów do 
organizowania spółek wodnych 
i zespołów łąkarskich.

Jak już zaznaczyłem na wstę­
pie. szczególny nacisk położyć 
trzeba na zwiększenie mechani­
zacji prac wodno-melioracyj­
nych prowadzonych w naszym 
województwie, Już w bieżącym 
roku przeprowadzone zostaną 
próby budowy nowych rowów 
zą pomocą specjalnego pługa 
sprowadzonego ze Związku Ra­
dzieckiego. Rozpocznlemy rów­
nież na szerszą skalę drenowa­
nie systemem krecim oraz na­
wadnianie pól przy pomocy de­
szczowni.

I jeszcze jedna sprawa dla 
nas bardzo istotna. Dotychczas 
prace melioracyjne prpwadzą 
oddzielnie: Zarząd Wodno-Me­
lioracyjny w Koszalin!?, PGR-y 
i Rejony Lasów Państwowych. 
Nie wpływa to dodatnio na u- 
sprawnienie robót melioracyj­
nych, a nawet przeszkadza, 
szczególnie przy kompleksowo­
ści tych robót. Już pod koniec 
roku 1955 wszystkie inwestycyj 
ne roboty wodno-melioracyjne 
zarówno w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, na terenie gospo­
darstw indywidualnych, jak i 
PGR prowadzone będą przez 
Zarząd Wodno-Melioracyjny i 
podległe mu rejonowe kierow­
nictwa. W jednym ręku więc, 
co jest najsłuszniejsze, skupią 
się fundusze 1 nadzór. Wskaza­
nym by było, żeby również ro 
boty melioracyjne prowadzone 
przez Rejony Lasów Państwo­
wych przeszły pod iedno kie­
rownictwo, a więc Zarząd Wod­
no-Melioracyjny. Wówczas łat 
wiej nam będzie pracówać kotn 
pleksowo, dokładnie planować 
prace i urzeczywistnić nasze za 
mierzenia, które dążą do dopro 
wadzenia naszych łąk i past­
wisk do takiego stanu by dawa 
ły przeciętnie z I ha 40 q sia­
na.

In i. JAN WILK 
kierownik Wojewódzkiego 

Zarządu Wodno-Melioracyjnego 
w Koszalinie



PIERWSZE zespoły uprą 
wowe pojawiły się u 
nas w roku 1951. Pow­

stawały one na poobszami- 
czych resztkówkach nie prze­
jętych przez gospodarstwa u- 
społecznione, i na gruntach 
leżących odłogiem. Do zago­
spodarowania tych gruntów 
skłonił wielu chłopów zdrowy 
odruch gospodarski. Tym bar 
dziej, że państwo pospieszyło 
z wydatną pomocą — w ma­
szynach, ziarnie siewnym, kre 
dytach. Zawiązały się zespoły 
gospodarzy, którzy wspólnie 
przystąpili do uprawy leżącej 
odłogiem ziemi — poza wła­
snym gospodarstwem.

Gospodarska troska dyktuje 
konieczność jak najszybszego 
zlikwidowania odłogów, przy­
sporzenia większej ilości plo­
nów naszemu społeczeństwu. 
Poza tym — organizowanie ze 
spolów uprawowych przyspie 
szyłoby w perspektywie roz­
wój spółdzielczości produkcyj 
nej, która postępuje powoli na 
naszych terenach. Jak uczy do 
świadczenie, zespoły uprawo­
we — to najbardziej zrozu­
miała dla chłopa i prosta dro­
ga do nowych, socjalistycz­
nych form gospodarowania.

CZEGO UCZY PRZYKŁAD 
BATKOWA?

Bardzo przekonywające i 
pouczające są m. in. osiągnię­
cia zespołu uprawowego w 
Batkowie. Zespół ten powstał 
w połowie 1951 roku. Założyło 
go 11 pareelantów, posiada­
jących przeciętnie po 7 ha 
ziemi. Przejęli oni we wspól­
ne zagospodarowanie 28 ha 
gruntów. Zarośnięta chwa­
stami 1 wyjałowiona była 
ta ziemia. W ciągu 4 lat 
chłopi z Batkowa doprowa­
dzili ją do kultury, osiągając 
z każdym rokiem lepsze plo­
ny. Już w pierwszym roku 
sprzedali państwu 140 q zbo­
ża. Dochód, jaki przyniósł za- 
spół uprawowy, a także ko­
rzyści, jakie czerpali z 4. ha 
łąki oraz 11 ha nieużytków 
służących za pastwisko — 
przyczyniły się poważnie do 
wzrostu hodowli w indywidu­
alnych gospodarstwach człon­
ków. U każdego z nich pogło­
wie bydła zwiększyło się o 
2 — 3 sztuki, zaczęto hodować 
owce, większą ilość trzody itp. 
Na wspólnie uprawianej zie­
mi, członkowie zespołu gospo­
darowali zgodnie z zasadą, że 
każda rodzina świadczy rów­
ną ilość dniówek, dochód zaś 
dzieli się równo na każdego 
członka.

Z czasem zakres uspołecz­
nienia pracy zaczął się rozsze 
rzać. Na 11 ha nieużytków 
wypasano wspólnie inwentarz; 
siew i młockę przeprowa­
dzano wspólnie, nie tylko na 
ziemi przejętej w zagospo­
darowanie. ale i w gospodar­
stwach własnych. Zalążkiem

Perspektywy i możliwości 
zespołów uprawowych

wspólnej własności stał się 
siewnik, otrzymany w nagro­
dę za terminowe wykonywa­
nie dostaw. Maszyna ta jesz­
cze mocniej związała ze sobą 
członków zespołu.

W ten sposób, w zespole 
batkowskim, coraz bardziej 
rozwijają się zalążki socjali­
stycznej gospodarki. Człon­
kowie zespołu zawarli z 
państwem umowy kontrak­
tacyjne na uprawę bura­
ków cukrowych i jęczmienia 
browarnianego, zwrócili się 
do POM-u o pomoc w przepro 
wadzeniu szeregu podstawo­
wych prac polowych. Zespól 
stopniowo zyskuje cechy spół 
dzielni produkcyjnej — spół­
dzielni zdrowej, wyrosłej w 
oparciu o rosnącą świadomość 
chłopów, ich własną praktykę, 
która przekonała ich, że ze­
społowa praca przynosi i im, 
i państwu coraz większe ko­
rzyści.

PRZEZ WŁASNĄ
PRAKTYKĘ, 

PRZEZ WZROST
DOBROBYTU

Nie trzeba chyba podkreś­
lać, jak wielką rolę w prawi­
dłowym rozwoju zespołów u- 
prawowych odgrywa czujne 
oko, życzliwa pomoc, politycz 
ne kierownictwo ze strony 
organizacji partyjnych i rad 
narodowych. Tym ostrzej trze 
ba potępić wszelkie fakty nie 
właściwego stosunku do zespo

łów uprawowych, jakie dają 
się zauważyć w niektórych in 
stancjach partyjnych i ra­
dach. Nieraz np. można było 
spotkać się ze zdaniem, że ze­
społy te utrudniają(i) powsta­
wanie spółdzielń, ponieważ 
członkowie ich „bogacą się" 
i zbyt dobrze im się powodzi.

Czy fakt, że chłopi organi­
zujący zespoły uprawowe ży- 
ją lepiej, że wzrasta ich dobro 
byt, może być hamulcem 
w rozwoju spółdzielczości? 
Wręcz przeciwnie — właśnie 
lepsze warunki życia, wyższy 
poziom materialny i kultural­
ny, przekonywanie się na wła 
snej praktyce, co daje wspól­
na praca, stosowanie nowych 
metod uprawy oraz mechani­
zacji — stanowi, oczywiście 
przy odpowiednim kierownic­
twie politycznym, najlepszą 
szkołę przygotowującą chło­
pów do spółdzielczości.

Czy zespół uprawowy musi 
w krótkim czasie przekształ­
cić się w spółdzielnię? Jasne, 
że proces dojrzewania i stop­
niowego przekonywania się 
jego członków do zespołowej 
gospodarki nie może dokonać 
się w ciągu kilku miesięcy.

Niecierpliwość, próby „popę­
dzania" do spółdzielni przyno 
szą jak najgorsze rezultaty. 
Przyspieszyć przekształcenie 
się zespołów w spółdzielnie 
można tylko wówczas, jeśli 
cierpliwie pomagać będziemy 
jego członkom w rozwijaniu

4 WRZEŚNIA rozpoczyna sie
* w Szkotach ogólnokształ­

cących rok szkolny. W księ­
garniach i sklepach z mate­

riałami piśmiennymi panuje 
ożywiony ruch.

Na zdjęciu: młodzież szkol, 
na kupuje podręczniki.

zespołowych form gospodaro­
wania, przekonując ich i tłu­
macząc, o ile większe korzyś­
ci przyniesie im praca w spół 
dzielni.

Niedobrze jest, gdy zespół 
nie rozwija się, gdy stanie 
w miejscu, a członkowie jego 
nie widzą przed sobą dalszych 
perspektyw. W jaki sposób 
im pomóc? Można podsunąć 
im myśl, by zawarli umowę 
z POM-em, albo prowadzili 
korzystne dla nich uprawy 
kontraktacyjne. Wskazane jest 
także, aby wciągali do zespo­
łu nowych członków, szczegół 
nie gospodarzy małorolnych i 
słabszych średniaków. Zda­
rza się nieraz, że w jednej gro 
madzie, obok zespołu uprawo 
wego, istnieje grupa wzajem­
nej t pomocy zorganizowana 
przy GOM. Połączenie zespo­
łu z tą grupą zwiększy, oczy­
wiście, jego możliwości gospo­
darowania i zwiąże wspólnym 
wysiłkiem większą liczbę go­
spodarstw. Dużą rolę w roz­
woju zespołu uprawowego 
spełnia — podobnie jak stało 
się to w Batkowie — zapocząt 
kowanie wspólnej własności, 
np. wspólne posiadanie i użyt­
kowanie jakiejś maszyny. War 
to więc więcej uwagi zwrócić 
i na tę sprawę. Trudno zresz 
tą wyliczyć wszystkie sposoby 
i metody sprzyjające prawi­
dłowemu Tozwo'owi zespołów 
uprawowych. Na każdym te­
renie 1 w każdei gromadzie 
istnieią inne możliwości, któ­
re można i trzeba jak najpel- 
nJM wykorzystać.

Od organizadl partyjnych i 
rad narodowych trzeba wy­
magać. by nadawały prawi­
dłowy Herwk rozwojowi za­
lążkowym formom socialisty- 
cznego gospodarowania na 
wsi. Ich pomoc I onle’-a po­
trzebne są nie tylko dla za- 
Tiewnlenłn stałeyn rozwoju go- 
snodorczero tych form. ale i 
dla uchronienia fch od niezdro 
’.wrh sn<-klienckich i kułac­
kich tendencii.

Wiec“t zaufania, więcej ży- 
czllv*oścl 1 ontekl ze strony 
działaczy partyjnych I gospo­
darczych. więcej cierpliwej, 
a konkretnej nomocv dla 
członków zesnołów unrawo- 
wych — to chyba najważniej­
szy warunek dalszego i słusz­
nego rozwoju tvch zespołów, 
to najlensza zachęta dla orga­
nizowania nowych zesnołów. 
które trzeba traktować lako 
naturalny pomost do spółdziel 
czoścl produkcyjnej.

B. GAŁĘSKI 
pracownik naukowy 

Instytutu Ekonomiki Rolnej

i.Poradnik rolnika

Jak walczyć z perzem?
Perz Jest najgroźniejszym chwa 

item naszych pól. lijż.-iinażą się 
nie tylko z. nasienia, ale równe i 
z podz.ęmnyęh rozłogów. Perz roz 
pienia się z rozłogów tak cybkn, 
że Jeśli ich nie niszczyć' to da 
on ,,plon“ o wielo większy od plo 
nu rośliny zasianej na polu. Ptrz 
zabiera roślinom pol.arin nie tyl­
ko dla swoich pędów nadzieip- 
nych, lecz odkłada go także „na 
zapas** dla rozłogów, które dochu 
dzą nieraz do ogromnej długości 
1 grubości, t hwast ten spo.ylcamy 
wszędzie, lecz najwięcej jest go 
na glebach średnich i lżejszych, 
które dostarczają mu duio wilgo­
ci I powietrza, Tylko ciężkie, ści­
słe ziemie 1 suche plaski stanowią 
dla niego zly grunt.

Szczególnie niebezpieczny jest 
ten chwast dla roś'lu słabo ocie­
niających ziemię, Jak np. zboża, 
dla roślin tosnących rzr.dko, Jak 
okopowe, 1 dla roślin, które roz­
wijają się powoli, jak seradela, 
łubin i inne. Natomiast rośliny 
zacieniające rolę 1 szybko rosną­
ce, Jak gryka, mieszanki strącz­
kowe, koniczyny itd. dają sobie 
radę z perzem, nieraz całkowicie 
zaduszając ten chwast.

Walka z perzem nie Jest łitwa. 
Najlepszą porą do jego zwalcza­
nia jest okres pożniwnych podn- 
rywek. Zęby zniszczyć perz, trze­
ba steiować tak głęboką podo- 
rywkę, aby w skibach znalazła się 
cala warstwa rozłogów. Skib tych 
nie trzeba odkładać, lecz pozos'ą- 
wić jakiś czas bez bronowania, 
aż do przeschnięcia, wtedy wy­
ciąga się z nich rozłogi perzu 
przy pomocy sprężynówek. które 
wydobywają Je z ziemi, nie rwąc 
ich na kawałki. Wyciągnięte z zie

ml rozłogi należy pozostawić Ja­
łt S czas na powierzchni, aby cał­
kowicie przeschły, potem „wytrze 
pać“ Je z ziemi za pomocą bron, 
zagrabić i wywieźć na kompost.

Jeśli Jest niepogoda 1 nie ma 
nadziel, aby skiby mocno prze­
schły, należy postępować w inny 
sposób. Kolę orze się wtedy gię- 
b.ej, żeby plag poruszy! nie tyl­
ko warstwę przerośnlętą rozłoga­
mi, lecz nieco głębsza. Skiby od- 
klrda się na plask. W ten spo­
sób rozłogi perzu zostaną przyci­
śnięte ziemią. Wtedy podorywkę 
trzeba zwałować ciężkim walcem, 
aby pozbawić rozłogi dostępu po­
wietrza. Na skutek wilgoci rozło­
gi wypuszczą wówczas mnóstwo 
nadzi-mnych pędów, które trzeba 
raz po raz niszczyć brona. Rozło­
gi pozbawione w ten sposób zaso­
bów pokarmowych coraz bardziej 
s! bną 1 wreszcie ulegają zniszcze­
niu.

Możną także stosować trzeci sy­
stem niszczenia perzu, zalecany 
przez prot. Willamsa. System ten, 
1 ,'óry Jest skuteczny zarówno w 
okresie pogody, jak I niepogody, 
polega na tym, że po zwvklej po- 
do-ywce bronuje się pole broną 
. 1 ■ -zewą, tak nastawiona, aby 
r'ęla skiby przerośnlęte rozłogami 
; orzu. Gdy pole Jest bardzo za- 
rhsyeszezone, stosuje się brono­
wanie na krzyż. Pocięte na drob­
ne kowalki rozłogi perzu puszcza 
Ja wprawdzie pędy, ale bardzo 
słabe, t Jeśli je przyorać (stosu­
jąc w tvm celu pług z p-redpluż- 
klem) to perz zostaje całkowicie 
zniszczony.

B. B.

WALKA Z PERZEM PODCZAS SUSZY 
(przez wywlekanie)

Po rozbicu skib brony wywlekają perz na wierzch.

STAJNIE dni wakacji. Ostatnie 
dni beztroski, wypoczynku. Co­
raz częściej skrzętne ręce dziec­

ka układają czyste jeszcze zeszyty, gro­
madzą potrzebne książki, myśli wracają 
ku szkole, znajomym korytarzom, kla­
sie. ławkom.

Ostatnie dni wakacji. Ostatnie dni 
przygotowań do rozpoczęcia roku szko'- 
neąo. W wielu szkołach podstawowyrh 
i średnich naszego województwo koń­
czy się kapitalne remonty. Troskliwe 
ludzkie ręce przygotowują szkoły na 
nowy rok szkolny, rok wytężone] pra<-y, 
zdobywania wiedzy, rozszerzania łwła- 
tonoglądu dziecka.

W tym roku oddano zostaną nas-^m 
dzieciom nowe budynki szkolne w Ko- 
szoFnie I Slunsku; rozbudowana zosta­
ła szkoła podstawowa w Dorrm'c»: mali 
Kaszubi ze Studzienic w rowiecie bv- 
tnwskim zasiadą we wrześniu po raz 
pierwszy w nowych ławkach w nowej 
szkole.

Ostatnie dni wakarli I ostatnie, ao- 
m—kowe przyanłwonta, by naszej ml«- 
dtleły zapewnić Jak naile-sze warunki 
d- nauki.

Do nowego roku szkolnean p-zyąoło- 
»"-ie *le *"kłe nowwl»,,,*». 7a no-n 
«4n’ zaledwie, rozporzna się wwt>i— 
twie kzmfnrencie •'•mniowe na M6n""h 
noarzyelele ko-zpiińrki^h rrkół rhrodn- 
wać bedn r"d formami pracy rolw”1. 
i«-evml wyniki na'mz«nlr« I wy^horwjnio. 
Ha<lo teae-or""'*ł' koofo-or-rji s:erpn’o 
e«r-h brzmi: ..bliźni dziecin”.

Cw to Jest hc’lo nowef słuszn’e 
niektórzy no»'eryrlel“ zwrp-o'ri '"vagę, 
łe lemat trudm> i konkrr*ny*

Temat oni new» oni mało ''onkretnr. 
To samo łw»«’n •o—arryszyło ’"ż oh-a- 
dom n-> kenf*’ori-’neh w miar "b’«- 
nt»m. Ale doświadczeń'• wykanile, ♦“ 
tylko w atmo«fer»e pełnej szczerości 
I P^neno zaufania, przez serdeczno 
I pełne taktu oodeiście nauczyciela do 
ucznia - wychowanie dziecka da wię­
ksze niż dotąd rezuWtrfy.

Bliżej dziecka — to nic innego jak 
staranniejsza opieka nad jego rozwo­
jem fizycznym i umysłowym. Bliżej dziec­
ka - to nic innego jak bliżej jego co­
dziennych spraw, jego drobnych trosk 
i zmartwień, jego radości. Jedynie w ta­
kich warunkach z naszych szkół wyjdzie 
młodzież pełnowartościowa, z utrwalo­
nym światopoglądem naukowym, 
z ugruntowaną rzetelną wiedzą.

A z tą wiedzą bywało dotąd rozma­
icie. Nie znaczy to, te poziom naucza­
nia w naszych szkołach był zaniżony, 
fakt jednak, że wzrasta on zbyt wolno, 
że zbyt duża dysproporcja jest międry 
tym, jak nauczyciel uczy i wychowuje

I tym, co nasze dzieci pctrafiq sobie 
przyswoić.

W rezultacie często zdarzało s!ę tak, 
że młodzież po wyjściu ze szkoły śre­
dniej nie umiała myśleć samodzielnie, 
nie potrafiła sprostać trudnościom 
w pracy zawodowej, wzalędnie na wyi- 
szych studiach wychodziły raiqęe braki 
w wykształceniu ogólnym. Dlatego teł 
bliższe poznanie dziecka, poznanie je­
go potrzeb i stworzenie mu jak najlep­
szych warunków nauki zarówno w szko­
le jak i w domu - przyczyni sie do uzy­
skania lepszych niż dotqd wyników na­
uczania,

toczy się z tym jeszcze iedna, nie­
słychanie ważna sprawa. Każdy z na- 
V'iłyrieli musi pamiętać, że jest on d'a 
dziecko wrsokim cnrtorytelem, Często 
cni dom, ani póżnieisre środowisko nie 
maiq na młodzież takiego wpływu. 
Dlatego właśn!e nauczycielowi nie wol­
no unikać drażliwych tematów, nie woi-

no mu zajmować biernego stanowiska 
wówczas, gdy młodzież przeżywa kryzy­
sy światopoglądowe. Nauczyciel kształ­
tujący właściwie ideologiczną posta­
wę ucznia, to nauczyciel dobrze pojmu­
jący hasło tegorocznych konferencji 
sierpniowych.

Młodzież w szkole nie tylko się uczy, 
nie tylko zdobywa sumę pewnych wia­
domości objętych programem naucza­
nia. Szkoła wychowuje naszą młodzież, 
urabia się w niej charakter dziecka, 
nawyki, zamiłowanie do piękna. Mło­
dzież rośnie w szkole. Dlatego nie obo­
jętne dla wychowawców powinno być 
zachowanie ucznia poza szkołą. Zacho­
wanie dziecka na ulicy, czy w kinie 
wydoje świadectwo pracy wychowawczej 
prowadzonej zarówno w domu jak 
i w czkole. A iak dotnd. na terenie na­
szego województwa, świadectwo to nie 
jest najlepsze.

Szerzące się wśród młodzieży szkol­
nej chuligaństwo wymaga poważnej 
rewizji dotychczasowej pracy wycho­
wawczej, wymaga większego niż dotąd 
zbliżenia się nauczyciela do dziecka, 
rozszerzenia zainteresowań mlodz!eży 
w zajęciach pozaszkolnych, rozwljama 
artystycznych zespołów amatorskich, kó­
łek samokształceniowych ito. Zrozumia­
łe jest, że tak szeroko zakrolona nraca 
wychowawcza wymaaa ścisłej wsnólcra- 
ey rodziców i komitetów rodzicielskich 
ze szkołą.

Trudno tu zresztą wyczerpać bogatą 
problematykę tegorocznych konfsrencli 
sierpniowych. Poruszą ja szeroko w naj­
bliższych dniach sami nauczyciele. Wa­
kacje już sie końr-ą. Masza młodzież.; 
w nowym roku szkolnym mu:'rrv sie za­
jęć jeszcze bliżej, wychowywać ją je’r- 
C’o staranniej, pamiętając, że ona za- 
stgoi nas w prac», że bodzie kontynu­
ować w przyszłości piękne zadanie 

socjalistycznego budownictwa.

J. SLIPINSKA

Podorywka nieco głębsza, skiby odłożone na płask.

Ciężki wat pierścieniowy przydusza rozłogi perzu a bro. 
na niszczy pędy.

WALKA Z PERZEM \ 
systemem Wiliamsa i

Brona talerzowa kraje rozłogi perzu na kawałki.

Głębsza orka przykrywa głęboko pocięta kawałki perzu,

Podorywka płytka, skiby wysztorcowane.

A'ALKA Z PERZEM PODCZAS NIEPOGODY 
(przez zaduszanie i wycieńczanie)

Bliżej dziecka



UWAGA 
słuchacze WUM-L

Wieczorowy Uniwersytet 
Marksizmu-Leninizmu zawia­
damia, że egzaminy wstępne 
dla kandydatów na I rok 
WUM-L odbywać się będą w 
dniach 27 i 29 bm. w lokalu 
WUM-L w godzinach od 8-13 
i od 14-17. Towarzysze, któ­
rzy bez usprawiedliwienia nie 
zgłoszą się w podanym ter­
minie, zostaną skreśleni z li­
sty kandydatów.

W dniach 30-31 bm. wzno­
wione zostaną egzaminy dla 
słuchaczy I roku, którzy nie 
zdawali podczas sesji egza­
minacyjnej, oraz dla kandyda 
łów na II rok WUM-L.

Termin ten uważać należy 
co ostateczny.

Uczestniczkom konkursów hodowlanych
należy zapewnić większą pomoc fachową

Chłopi realizują
swój patriotyczny obowiązek

Jedną z dźwigni rozwoju ho 
dowli są organizowane przez 
Związek Samopomocy Chłop­
skiej konkursy hodowlane, w 
których udział biorą członki­
nie Koła Gospodyń Wiej­
skich.

Powiększając ilość pogłowia 
bydła i inwentarza w swoich 
gospodarstwach, uczestniczki 
konkursu zajmują przy tym 
przodujące miejsca w realiza­
cji obowiązkowych dostaw wo 
bec państwa.

Po podsumowaniu wyników 
za pierwsze półrocze, stwier­
dzono, że czołowe miejsca za­
jęły powiaty: Złotów, Wałcz, 
Miastko i Słupsk, ostatnie zaś 
— Człuchów i Świdwin.

Dobre wyniki w pierwszym 
półroczu zajęły członkinie Ko-

Spacerkiem po Człuchowie
Młodzież szkolna czeka na 

podręczniki do nauki — a tym 
czasem GS w Człuchowie nie 
zaopatrzyła leszcze wszystkich 
szkół na swoim terenie w po- 
trzehne książki. Trudności tran 
sportowe nie mogą stanowić u- 
sprawiedliwienla, bowiem książ 
ki znajdują się w magazynie GS 
już od dłuższego czasu.

Trzeba więc lak najszybciej 
Podrobić zaległości. Rok szkol 
ny rozpocznie się już za T^lni.

Młodzież Korei
wakacjach
w Kołobrzegu

W Kołobrzegu, na obo­
zie wypoczynkowym prze­
bywała ostatnio 140-osobo- 
wa grupa młodzieży korcań 
sklej ze średnich szkół za­
wodowych z całego kraju.

Ta liczna grupa młodzie­
ży koreańskiej — stwier­
dził kierownik obozu, Wik­
tor Grajek — to zgrany 
kolektyw. Dziewczęta i 
chłopcy sami układali prn- 
Kram zajęć dziennych 1 sa­
mi projektowali wycieczki.

Koreańczyk Gwałt Men 
Su, uczeń III roku Techni­
kum Kolejarskiego we Wro 
cławiu, był w stałym kon­
takcie z wychowawcami. 
Poza różnego rodzaju roz­
rywkami, jak pływanie, 
«ry 1 zabawy, które wy­
pełniały większość czasu, 
młodzież urządzała często 
wycieczki do pobliskich 
spółdzielń produkcyjnych 
i PGR-ów, gdzie pomagała 
w pracach potowych.

Z. Ewehnan 
czytelnik „Głosu"

ła Gospodyń Wiejskich w Pę- 
kaninie, pow. Sławno. Wyho­
dowały one 16 sztuk bydła, 
19 świń, 21 owiec i 492 szt. 
drobiu.

45 uczestniczek konkursu z 
pow. Białogard wyhodowało 
63 szt. bydła, 92 szt. świń, 
313 owiec i 1 602 szt. drobiu, 
dzięki czemu dostarczyły one 
ponad plan 10 354 1 mleka, 
6 310 kg żywca, 971 jaj i 190 
kg wełny.

Dużym zainteresowaniem cie 
szą się wśród kobiet organi­
zowane w ramach konkursu 
wycieczki do ośrodków postę­
pu rolniczego — przodujących 
PGR i spółdzielń produkcyj­
nych.

Podsumowując wyniki kon­
kursu należy stwierdzić, że 
Zarząd Wojewódzki ZSCh w 
niedostatecznym stopniu zapew 
nia uczestniczkom konkursu 
pomoc fachową i organizacyj­
ną. Dużą winę ponoszą tu 
również powiatowe komisje 
współzawodnictwa. Członko­
wie tych komisji w wielu wy 
padkach nie starali się dotrzeć 
do wsi, gdzie zgodnie z in­
strukcją mieli przeprowadzać 
pogadanki, mające na celu za­
poznanie kobiet z osiągnięcia­
mi przodujących uczestniczek 
konkursu oraz popularyzowa­
nie najnowszych metod hodo­
wli.

Dlatego też w kilku powia­
tach, jak np. Białbgard i Swid 
win, podsumowanie konkur­
sów odbyło się po oznaczo­
nych terminach. W jak ma­
łym stopniu członkowie powia 
towych komisji współzawodni 
ctwa interesowali się konkur­
sem hodowlanym, może świad 
czyć miedzy innymi fakt, że 
np. w Białogardzie podano nie 
pełną listę uczestników.

W toku organizowania II lu­
stracji konkursu hodowlane­
go, która odbędzie się we 
wrześniu i październiku br., 
należy dotychczas zauważone 
błędy usunąć.

Trzeba też, by wydziały rol­
ne KP PZPR wykazały wię­

cej niż dotychczas troski i za­
interesowania sprawą konkur­
su oraz by członkowie powia­
towych komisji współzawod­
nictwa docierali częściej na 
wieś do jego uczestników.

B. K.
Opr. na podsl. koresp.

Ę. Sobczyk

Kierownictwo kolonii w Korzy- 
biu. — List, w którym dziękujecie 
kierownictwu PKP w Słupsku za 
dobre zorganizowanie kolonii dla 
dzieci — przesialiśmy zaintereso­
wanym.

Zdzisław Wolak — staebowo, 
pow. Miastko. — Apelu do rolni­
ków powiatu Miastko nie wykorzy 
stamy, gdyż jest on zbyt ogólny. 
Nie jest on poparty Żadnym przy 
kładem. Plsząc do nas dokonujcie 
pewnej analizy sytuacji w terenie. 
Tak np. ciekawi nas jak chłopi 
Waszej gromady wywiązują się 
z obowiązków wobec państwa, kto 
przoduje, a kto zalega w dosta­
wach. Ale nie tylko to nas inte­
resuje. Naplszcie również jakie 
Wasza gromada ma kłopoty, czy 
np. GS dobrze zaopatrzony jest w 
artykuły pierwszej potrzeby, czy 
dobrze pracuje świetlica gromadz­
ka itp.

Rankiem pogoda dopisze i 
grzać będzie słoneczko, chmu­
ry okryją niebo dopiero pó­
źniej. Może wyniknąć z nich 
burza.

Maksymalna temperatura 
dnia będzie jednak wyższa niż 
wczoraj i dojdzie do 25 stop­
ni C.

Siła północna-wschodnich 
wiatrów nie przekroczy 5 m. 
na sekundę.

W dniu 20 bm. wręczono za­
łodze PZt w Człuchowie propo 
rzec przechodni za zdobycie I 
miejsca we współzawodnictwie 
za Ii kwartał ’955 r. Do zajęcia 
czołowej lokaty w skali wojewó 
dzkiej przyczynili się w pierw­
szym rzędzie pracownicy lizycz 
ni PZŁ Człuchów. Monterzy zra 
diolonizowali np. całkowicie 
wsie Jęczniki, Polnlca i Brzeź­
nica.

• • •
„Czystość miasta powierzamy 

tobie" — takie tabliczki umiesz 
czono przy zieleńcach i kwiet­
nikach w Człuchowie.

Nie wszyscy jednak czytają 
tabliczki. Przemyślni posiadacze 
krów, owiec, koi a nawet koni 
stwierdzili, że zieleńce jako 
miejsce wypoczynku dla ludzi 
pracy — to luksus. Trzeba jo 
wykorzystać ekonomicznie fnp. 
jako pastwiska. Tym bardziej, że 
bezpłatne. Pomyśleli i wprowa­
dzili w czyn.

Większość mieszkańców Człu 
chowa nie chce się jednak pogo 
dzić z taką samowolą i słusznie 
domaga się, by posiadacze zwie 
rząt gospodarskich, stosowali 
się również do przepisów.

* * *
4 września br. otwarta zosta­

nie w Człuchowie Powiatowa 
Wystawa Rolnicza.

Do współzawodnictwa o u- 
dział w wystawie przystąpiło 
980 gospodarstw, w tym 36 PGR 
i 43 spółdzielnie produkcyjne. 
Na liście wystawców figurują 
już m. in. chłopi ze wsi brzano 
wo, R7.S Blńcze i PGR Dąbrowo.

Powiatowy Komitet Wystawo 
wy w Człuchowie przyjął wez 
wonie Komitetu Wystawowego 
w Kętrzynie (woj. Olsztyn) do 
współzawodnictwa o sprawne 
przygotowanie wystawy.

(ka-fot)

Ważne dla matek
...Mały Stefanek wchodzi do 

pokoju dziecięcego skrzywio­
ny. W pierwszej chwili chce iść 
z mamusią do sali odczytowej- 
Ale zaraz buzia mu się rozjaś 
r.ia. „Pani" daje mu bowiem bar 
dzo ciekawą układankę z kloc­
ków. Za chwilę widzimy, jak 
Stefanek z przejęciem stara się 
ułożyć scenkę z bajki. Mamu­
sia może spokojnie pójść na od 
czyt. Synek jej w tym czasie 
pod troskliwą opieką przedszko 
fanki spędzi kilka godzin na in 
tarasującej zabawie...

» • •
Niewiele matek wie o tym. te 

w Wojewódzkim Domu Kultury 
urządzono „przechowalnię" dla 
dzieci powyżej trzech lat. Pod­
czas gdy rodzice są w kinie, lub 
na przedstawieniu teatralnym, 
ich pociechy znajdują wiele roz 
rywek w pokoju dziecięcym.

Jest on wyposażony w gry, za­
bawki, a często wyświetlane są 
przezrocza.

Dzięki temu udogodnieniu, ma 
tki, które mają małe dzieci, mo 
gą bez przeszkód korzystać z 
imprez kulturalnych WDK.

(r.)

Ze wszystkich stron nasze­
go województwa napływają 
meldunki o przebiegu żniw, 
omłotów, o masowych dosta­
wach zboża dla państwa oraz 
o rozpoczęciu orek jesien­
nych. I tak np., jak nam dono 
szą nasi korespondenci, w 
pow. świdwińskim najlepiej 
żniwa przebiegają w grpma- 
dach Słonowice i Biały Bór. 
We wsiach Chomątowo i Ko- 
gajino 6 chłopów sprzątnęło 
już całkowicie zboże. Dobrze 
tam również zorganizowana 
jest pomoc sąsiedzka, którą 
m. in. otrzymała ob. Bednar­
ska. W Słonowicach natomiast 
chłopi indywidualni pomagają 
miejscowemu PGR. W zamian 
otrzymali oni z PGR maszyny 
żniwne. Do sprawnego przebie 
gu żniw przyczyniała się w po 
ważnej mierze grupy wzajem 
nej pomocy. Grupy takie po­
wstały m. in. w Słonowicach 
i Rusinowie.

Dobrze również przebiegają 
żniwa w pow. złotowskim. Np. 
spółdzielcy w Buczku Nowym 
do dnia 11 bm. ukończyli 
zwózkę żyta i jęczmienia. Osią 
gnięcia ich — to wynik dobrej 
organizacji pracy. Chłopi indy 
widualni z Czernic nie pozo- 
rtają w tyle za spółdzielcami. 
Zorganizowali oni zbiorową 
dostawę zboża. 22 chłopów 
przywiozło do punktu skupu 
przeszło 15 ton ziarna.

W pow. Sławno na zebraniu 
koła ZSL w Przystawach, tam 
tejsi chłopi postanowili przy­
stąpić do współzawodnictwa o 
pierwsze miejsce w spraw­
nym przebiegu kampanii żniw 
no-omłotowej i realizacji obo­
wiązkowych dostaw dla pań­
stwa. Wezwanie takie rzucili 
w pow. Sławno chłopi ze wsi 
Jeży czek. Przystępując do 
współzawodnictwa, chłopi z 
Przystaw zobowiązali się wy­
konać roczny plan obowiązko 
wych dostaw zboża do 10 wrze 
śnia br. W gospodarstwie 
PGR Karwice, zespół Ostro­
wiec, w pracach żniwnych 
wyróżniają się traktorzyści 
Horst Krygier, Dałęko i Płat. 
Wykonują oni ponad 200 proc, 
normy. PGR Karwice omłó- 
ciło i odstawiło już w 100 proc, 
rzepak. Obecnie w całej pełni 
trwają omłoty. Ponadto doko 
nano już w 80 proc, podory- 
wek i zaorano pod siew zbo­
ża przeszło 150 ha ziemi.

Do dnia 12 bm. 32 rolników 
z Lotynla, Okonka, Gwdy Wiel 
kiej, Czech i Iwina odstawiło 
zbiorowo 28 ton zboża dla pań

stwa. Niektórzy chłopi z po­
wiatu Szczecinek wykonali jut 
w 100 proc, plan dostaw. Są 
to; Władysław Zamojć z Cza­
plinka. Wiliczko z Brokęcina, 
Pruchnlak z Czochrynia i Ma­
ria Tkaczuk z Gwdy Wielkiej. 
Wielu chłopów przystąpiło jut 
do koszenia p»zenicv 1 owsa.

Jak nam donoszą z Brzosto- 
wa, pow. Szczecinek, przodu­
jący chłopi te, wsi odstawili 
pierwsze zboże dla państwa. 
Należą do nich: Stanisław 
Cłiejło 1 Antoni Szrajnert. Ze 
wsi Parsęcko odstawił zboże 
Antoni Stypuła.

W PGR Zaspy Duże, zespół 
Dąbrowo, praca w pełnym to­
ku. Do punktu skupu odsta­
wiono już 30 ton zboża.

Opracowano na podsta­
wie korespon. E. Sob­
czyk, W. Zurka, J. Sta­
szaka, KI. J., E. Paster- 
naka. J. L., T. Wikto­
rowskiego i Innych.

Ukarany za spekulację mięsem

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
(■Krzysztof Kolumb"; godz, 19, M 
i 20. „Młoda Gwardia" — „Tosca" 
B- 19. WDK — „Kłopoty ref. Trzl- 
»zki“; SŁUPSK — „Polonia" — 
■•Babla"; „1 Maj" — „Tosca"; BI A 
ŁOGARD — „Na barykadach Ham 
burga"; SZCZECINEK — „List z 
Piórkiem"; WALCZ — „Młodzień­
cze lata", USTKA — „Piosenka za 
Brosz"; SŁAWNO — „Łut szczęś­
cia"; DARŁOWO — „Fanfan Tuli­
pan"; BYTÓW — „Tajne akta fir 
my Soivay“; MIASTKO — „Po­
gromczyni tygrysów"; CZŁU­
CHÓW — „Jednodniowi milione­
rzy"; ZŁOTOW — „Północny 
Port"; JASTROWIE — „Znak ty­
cia"; ŚWIDWIN — ^prawa dr wa 
Cnera"; DRAWSKO — „Anna Pro 
letartuszka"; ZŁOCIENIEC — „Ta 
Jemnlczy wrak"; CZAPLINEK — 
„Tajemnica górskiego jeziora"; 
POŁCZYN ZDRÓJ — „Bkander- 
beg"; KOŁOBRZEG — „Zwiadów 
cy".

PROGRAM I 
na dzień 25. 8. 1955 r. (czwarte^) 

Program dnia: 8.55, 15.28. Wlad.

5.05 , 0.00, 7.00, 7.40, 12.04. 10.00, 20.0Ć, 
23,00.

5.10 Poranne rozmaitości rolni­
cze. 5.30 Swojskie melodie. 5.43 
Gimnastyka. 0.15 Wesołe melodie. 
6.33 Kalendarz radiowy. 0.45 Glm 
nastyka. 7.15 Koncert ork. dętych. 
7.45 Muzyka rozrywkowa. 0.05 Kon 
cert poranny. 0.30 „Dedal 1 Ikar" 
opow. dla dzieci, 9.oo Muzyka ope 
rowa. 10.00 Mozaika muzyczna. 
11.00 ,,Sobowtór" fragm. opowiad. 
J. K. Korzeniowskiego. 11.30 Muzy 
ka i aktualności. 12.10 Przegląd 
prasy stoleczńej. 12.16 Pieśni bra­
zylijskie. 12.30 Mołdawskie melo­
die ludowe. 12.50 Audycja dla wsi. 
13.00 Przerwa. 15.30 „Tańce i żaba 
wy na wczasach" aud. dla dzteel. 
16.05 „Brzęczące niebezpieczeń­
stwo" pog. 10.15 Muzyka dla wszy­
stkich. 17.00 Z życia Związku Ra­
dzieckiego. 17.30 Muzyka ludowa. 
16.00 Drobne utwory skrzypcowe. 
18.20 Korespondencja z zagranicy.
18.35 „Sylwetki kompozytorów" K. 
Szymanowski. 19.40 Radiowa spół­
dzielnia satyryczna. 20.30 Koncert 
życzeń dla W'Sl. 21.00 Odpowiedzi 
Fali 49. 21.12 Ulubieni piosenkarze. 
21.40 Reportaż literacki. 22.00 Kro­
nika sportowa. 22.10 Rumuńska 
muzyka kameralna. 22.32 Muzyka 
taneczna.

W ub. miesiącu odbyła się 
przed Sądem Powiatowym w 
Sławnie rozprawa przeciwko 
Alfonsowi Karaskowi, oskarżo 
nemu o spekulację mięsem i 
sztukami rzeźnymi.

Karasek skupował krowy, 
świnie, owce i cielęta rzekomo 
dla celów handlowych. Zaka­

powane zaś sztuki zabijał, a 
mięso sprzedawał na rynku po 
cenach spekulacyjnych. Prze­
wód sądow y wy kazał całkowi 
tą winę Karaska.

Sąd wymierzył spekulanto­
wi karę jednego roku 1 sześciu 
miesięcy więzienia.

Poprawić 
zaopatrzenie bufetów 

KZG i sklepów MHD 

w artykuły spożywcze
Od naszych czytelników i ko 

respondentów otrzymujemy o- 
statnio coraz więcej listów, w 
których sygnalizują oni o 
złym zaopatrzeniu sklepów 
MHD i bufetów KZG. Tak 
np. korespondent Mieczysław 
Springer z Jastrowia, pow.- 
Wałcz, pisze, że w bufecie 
KZG na stacji kolejowej w 
Jastrowiu, dostać można tylko 
wino, papierosy i cukierki.

Sądzimy, że dyrekcja KZG 
postara się, by jak najszyb­
ciej zaopatrzyć bufet w Jastro 
wiu w takie artykuły spożyw 
cze jak wędliny, pieczywo, se­
ry, jajka oraz napoje chłodzą­
ce. Ten sam korespondent do 
nosi nam, że w piekarni nr 1 
w Jastrowiu, często brak jest 
pieczywa. Dzieje się tak dla­
tego, że piekarze przychodzą 
do pracy w stanie nietrzeź­
wym. I tak np. 17 bm. piekarz 
Franciszek Szarszewski przy­
szedł do pracy pijany. W re­
zultacie, wypiek chleba w tym 
dniu zmniejszył się o 1 500 kg.

Od czytelnika Edwarda Cze- 
lena ze Słupska, otrzymaliśmy 
list, w którym sygnalizuje wa 
dliwe zaopatrzenie sklepu 
MHD nr 19 przy Słupskiej Fa 
liryce Narzędzi Rolniczych. 
W sklepie tym, brak jest rów­
nież artykułów spożywczych 
pierwszej potrzeby, nie wyłą­
czając napojów chłodzących. 
I tu również należy przypom­
nieć kierownictwu MHD w 
Słupsku, by sprawie zaopatrzę 
nia tego sklepu poświęciła 
więcej uwagi.

Ponieważ podobnych listów 
otrzymujemy więcej, trzeba, 
by dyrekcje KZG I MHD 
zwróciły baczniejszą uwagę na 
zaopatrzenie swych placówek 
w artykuły pierwszej potrze­
by.

<13 K.l

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

MURARZY, TYNKARZY, CIEŚLI, BETONIARZY. ROBOT­
NIKÓW niewykwalifikowanych przyjmie od zaraz Zjednoczę 
nie Budownictwa Miejskiego Odcinek Budowlany Nr 5 w Ko 
szalinie, ul. Szeroka (baraki).

UCZNI CHĘTNYCH DO ZDOBYCIA ZAWODU murarza, 
tynkarza, betoniarza, cieśli zatrudni od zaraz Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego Odcinek Budowlany Nr 5 w Kosza­
linie, ul. Szeroka (baraki). Po ukończeniu kursu uczeń otrzy­
muje zaświadczenie uprawniające do wykonywania zawodu 
Płaca w/g układu zbiorowego.

K—324-8

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY LOKALE

KREFT Józef zgubił legitymację 
wydaną dnia 1. X. 1958 r. przez 
Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. Prac. 
Budowlanych w Szczecinie.

Gp—266-1

ZAMIENIĘ czteropokojowy do- 
mek z działką 1 ha w Sarbinowie 
na mniejsze w Koszalinie lub w 
woj. krakowskim. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Koszalin, ul. Alfreda 
Lampe 20.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Galanteryjnego 
„CENTROGAL" w SŁUPSKU

poleca --------------
teroki wybór artykułów galanteryjnych w branżach:

włókienniczej:
czapki, kapelusze, krawaty, chustki na głowę jedwabne 
i bawełniane, szale damskie i męskie, apaszki, 
kołnierzyki damskie 1 dziecięce, szelki do wózków 

dziecięcych, potnlki, torby filcowe

skórzanej:
teczki amerykanki skórzane, torby damskie z nylonu, 
paski damskie i męskie z mas plastycznych, paski 
męskie skórzane, plecione paski damskie z nylonu, 
portfele męskie | damskie te skór i mas plastycznych 
oraz szeroki asortyment nici, guzików, przyborów do 
szycia, przyborów toaletowych i przyborów trykotarsklch.

Żądajcie we wszystkich sklepach branżowych MHD. 
PSS i GS! K-31H-0
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Opuszczając Polskę...

Festiwal źródłem natchnienia
Ogromną radością napawa 

mnie, młodego Senegalczyka, 
fakt, że mogę podzielić słę z 
polskimi czytelnikami wraże­
niami z Festiwalu, wrażenia­
mi, jakich doznaliśmy na goś­
cinnej ziemi polskiej.

300 lat niewoli kolonialnej, 
w jakiej znajduje się moja oj­
czyzna oraz inne kraje afry­
kańskie. zaszczepiły w sercach 
Afrykańczyków niemało nie­
ufności. Bracia moi z „Czarnej 
Afryki" przez długi czas znali 
białego człowieka tylko jako 
ciemiężyciela. Większa część 
naszych delegatów po raz 
pierwszy odwiedziła Europę. 
Wiedzieliśmy, że jedziemy do 
przyjaciół. Słyszeliśmy wiele 
o bohaterstwie narodu polskie 
go, o odbudowie Warszawy. 
A jednak byliśmy zaskoczeni.

Wielka nrzyjażń, jaką otoczy 
ła nas młodzież polska oraz 
serdeczna gościnność, jakiej 
doznaliśmy ze strony miesz­
kańców Warszawy, utrwaliły 
w nas przekonanie, że istnieje 
prawdziwa solidarność i przy- 

■ jaźń między narodami.
W czasie Festiwalu odbyły 

się spotkania delegacji krajów 
Afryki i Azji oraz spotkania 
delegatów tych kontynentów 
z delegatami krajów curopej-

NWATE SAMBA 
Z DAKARU 

członek delegacji 
krajów Afryki Północnej

skich. Spotkania te były po­
ważnym wkładem w walkę 
narodów kolonialnych przeciw 
ko imperializmowi i kolonia­
lizmowi oraz w ogólnoświato­
wą walkę o pokój.

Wiele spraw, które przed­
stawiano nam w naszych kra­
jach w fałszywym świetle, sta 
ło się dla nas jasnych. Tak np. 
przekonaliśmy się, że w spole 
czeństwie socjalistycznym nikt 
nikomu nie zabrania wyzna­
wać swobodnie swojej religii 
Lecz przede wszystkim przekc 
nuliśmy się, że ucisk jednege 
narodu przez drugi, że obce 
panowanie, nie jest rzeczą nie 
zmienną, przesądzoną przez 
los, jak chce się to nam wmó 
wić. Przecież Polska również 
znajdowała się pod obcym 
jarzmem, a obecnie jest kra­
jem wolnym, a naród polski 
wspólnym wysiłkiem buduje 
nowe życie.

To, cośmy widzieli w Polsce 
jest dla nas natchnieniem i 
przykładem.

Podczas Festiwalu nabrali­
śmy również przekonania, że

pokój między narodami jest 
możliwy, że młodzież całego 
świata pragnie pokoju, że lu­
dzie — w jakimkolwiek miej­
scu na kuli ziemskiej by nie 
mieszkali — gotowi są bronić 
ze wszystkich sił pokojowego 
współżycia między narodami

Wreszcie rzecz najważniej­
sza dla nas, Afrykańczyków: 
tu w Warszawie, podczas Festi 
walu, przekonaliśmy się, że 
w naszej ciężkiej walce o wy­
zwolenie naszych krajów z 
jarzma kolonialnego mamy po 
naszej stronie poparcie i soli­
darność narodów całego świa­
ta. I dlatego, opuszczając goś­
cinna ziemię polską i piękną 
nową Warszawę, którą tak bar 
dzo pokochakśm”. serca nasze 
przepełnia ufność I nadzieja.

Wraca ląc do swe j gnebfonej 
ojczyzny, w dalekiej Afryce, 
każdy z nas przepojony jest 
wiarą, że zbliża sle chwila, kie 
dy ucisk kolonialny i wojna 
należeć będą do przeszłości. 
Wraz z radością festiwalową 
zabieramy ze sobą pewność, 
że we wszystkich krajach, — 
poprzez wszystkie kontvnenfv. 
ludzie pracować będą dla 
■wspólnego celu — dla wieczne 
go szczęścia ludzkiego!

Ostatnio odbyło się posiedzę 
nie prezydium SPN WkKF, na 
którym rozstrzygnięto sprawę 
awantur na boisku złotowskim 
podczas spotkania zespołów kia 
sy A — Sparty Zlotów i LZS 
Grapice.

Prezydium postanowiło uka­
rać koło zamknięciem boiska 
Sparty aż do końca sezonu Po 
zostało spotkania mistrzowskie 
złotowianie rozgrywać będę na 
boiskach swych przeciwników 
lub w miejscowościach leżących 
w pobliżu Złotowa.

Ponadto ukarano kilku zawód 
ników Sparty, którzy swym nic 
właściwym zachowaniem spowo 
dawali przerwanie meczu i a- 
wantury. I tak: M. Czapiewski 
i Hubert Wożnik zostali ukarani 
G-miesięczną dyskwalifikacją, a 
Fr. Przybysz został pozbawiony 
funkcji kapitana drużyny na o- 
kres jednego roku.

Surowe kary nałożone na ko 
ło złotowskie powinny być sya , 
nalem dla działaczy innych kół. 
Gospodarze zawodów muszą u- 
mieć w każdej sytuacji zająć 
odpowiednie stanowisko, zwal­
czać szowinizm niektórych ki­
biców. a nie krzewić go wśród 
widowni.

* * *

Dalsza runda rozgrywek o mi 
strzostwo północnej grupy kla­
sy B przyniosła wielką niespo­
dziankę w nostacl porażki wice 
lidera — LZS Myślino z Gwar­
dia KoszaHn (1:3) oraz porażki

trzeciej drużyny w tabeli: Kole 
jatza Świdwin z LZS-em Mie.no 
w stosunku 1:2. Przegrane obu 
tych zespołów jeszcze bardziej 
umocniły slawncński LZS na 
pierwszej pozycji. LZS-owcy wv 
giali bowiem z Kolejarzem Ust­
ka w rekordowym stosunku 
14:0.

W grupie południowej może 
my podać jedynie sytuację po 
przedostatniej niedzieli.

Wygląda ona następująco:

Znicz Sianów 14:16 36:43
Bud. Białogard 14:16 29:42
LZS Tychowo 13:19 29:55
LZS Karlino 11:21 34:52
LZS Mielno 9:21 29:60
Sp. FM Koszalin 2.28 11:76

W sobotę w Koszalinie o Pu 
char Polskj walczyć będą zespo 
łv WKS 234 j Budowlanych Bia 
łogard. W niedzielę na stadionie 
w Sławnie odbędzie się dalsze 
spotkanie pucharowe. Wystąpią 
w nim zespoły slawncńsk.ego 
LZS-u i szczecineckiego Kole­
jarza.

W zasadzie nadchodząca nie 
dzieła przeznaczona jest na me 
cze pucharowe. Ponieważ ied- 
nak występuje tylko kilka zespo 
łów, sekcja postanowiła przeło­
żyć na ten dzień kilka spotkań za 
lecłych. I tak: w klasie A LZS 
Słupsk gra ze Sparta Koszalin, 
Sparta Złotów z Kolejarzem 
Słupsk, a Bałtyk Koszal.n z 
LZS-em Grapice.

W klasie B zobaczymy poję: 
dynek Sparty Bytów ze SpartJ 
Krajenka i sianowskiego Zniczu 
z LZS-em Mielno.

Wł. Złocieniec 26:2 68:11
Sp. Bytów 24:6 49:20
Sp. Miastko 22:10 55:35
LZS Czaplinek 21:11 42:30
Wł. Okonek 18:12 39:31
Gw. Wałcz 17:15 54:38
Sp. Szczecinek 16:14 40:32
Bud. Złocieniec 13:19 25:4.4
LZS Barwice 11:21 32:47
Sp. Krajenka 11:19 24:33
LZS Lotyń 10:22 37:58
LZS Kępice 5:25 1 1:61
LZS Szczecinek 4:30 16:62

TABELKA GRUPY
„P0ŁNOC"

LZS Sław-nb 25:7 b.:19
LZS Myślino 22:10 78:30
Gw. Koszalin 22:10 60:30
Kol. Świdwin 21:11 71:20
Gw. Darłowo 20:12 57:25
Kol. Ustką 15:17 25:67 1

Zn paśnicy
w Jugosławii

Zawodnicy polscy startują­
cy w barwach ZS Górnik w 
zapaśniczym ..Pucharze Adria 
tyku" (styl klasyczny) w miej­
scowości Pula w Jugosławii 
odnieśli zwycięstwo nad dru­
żyną gospodarzy Proletaryi — 
5:3. , Sznajder, Kasperczyk. 
Gondzik i Tobola położyli 
swych przeciwników na łopat 
ki, a Kuczyński zwyciężył na 
punkty.

11 rekordów LZS 
ustanowili lekkoatleci wsi

JEŻELI wymieniać będziemy nowe, 
wielkie zakłady chemiczne, zbudo­
wane i uruchomione w latach wła­

dzy ludowej, to okolę się, że większość 
ich znajduje się na Ziemiach Zachod­
nich. Każdemu w Polsce znane są na­
zwy i osiągnięcia fabryk w Wizowie, 
Gorzowie, Jeleniej Górze, Oławie i in­
nych, nazwa zaś „Kędzierzyn" stała się 
symbolem postępu i rowyh dróg pol­
skiego przemysłu chemicznego. Na Zie­
miach Zachodnich znajduje rie jedna 
czwarta /okładów podległych Minister­
stwu Przemysłu Chemicznego, któro da­
ją dziś około 23 proc, globalnej produ­
kcji tego resortu.

Przemyli chemkzny na Ziemiach Za­
chodnich rozwija sił szyb'iei niż prze­
ciętnie w całym królu. Podczas, gdy 
ogólny wrrest wartości produkcji prze­
mysłu chefniczneoo w latach 1949-1955 
wyniósł c.«tnln 340 proc., to na z'emiach 
tych wskaźnik wzrostu osiągnął około 
560 proc. .

Ten szybki rozwój przemysłu chenycz- 
nego nu Ziemiach Zachodnich świad­
czy, że .połączenie tyrh ziem, r macie­
rzą stwor -tyło im i w tei dziedzinie szcze­
gólnie korzystne warunki rozwoiu.

W organizmie 111 Rzeszy Ziemie Za­
chodnie był* czymł w rodzaju „krasow' 
zaniedbanych pod wrględer? przemy­
słowym — zwłaszcza Jeśli chodzi o prze­
mysł chemiczny. W skali ngólnoniemiec- 
kiej prortukcii chemicznej rcklorfy poło­
żone na tych ziemiach - do czasu woj­
ny hitlerowskiej - ni» odgrywały wię­
kszej roli. E»ły to bowiem -okłady małe 
I stare. pr-hndr'’'* nrzewotnie z cza­
sów cesarskich Niemiec. Kontrast ten 
był szczególnie rażący w zestawieniu 
z wielkim nowoczesnym przemysłem che­
micznym, rozbudowywanym przez Niem­
ców na znchMzi" kraju - szczegoln e 
w Nadrenii. W tych warunkach bogate 
bazy frnwcowe i energetyczne, zwła­
szcza ■ Górneao i Dolnego Śląska, nie 
był» wykorzystywane.

Dopiero potrzeby wojenne hitierow-

skich N:em’ec spowodowały budowę 
kilku potężnych obiektów chemicznych, 
takich jak zakłady w Kędzierzynie i Bla­
chowni, zakłady w Krystkowicarh czy 
też „Anorgana" — dzisiejsza „Rokita" 
w Brzegu Dolnym.

Właścicielem większości tych obiek­
tów był koncern I. G. Farbenindustrie, 
który wzniósł je rękoma setek t/sjęcy 
więźniów cbozów koncentracyjnych, jeń­
ców i obcokrajowców, sprowadzonych 
siłą do pracr. Budowa tych obiektów 
rńata na celu: ulokowanie części prze­
mysłu z dala od glówny-h okręgów

odbudowy poszły zakłady „Rokita" w 
Brzegu - dawniejsza „Anorgana”, pro­
dukująca w czasie wojny gazy bojowe 
— którą przebudowaliśmy na zakład wy. 
twarzający szereg różnorodnych pro- 
duMów organicznych, środków ochrony 
roślin, garbników syntetycznych. Za­
kład ten obecnie jest w dalszym ciągu 
pcważrre rozbudowywany.

Zostały całkowicie zrekonstruowane 
i znacznie rozbudowane zakłady prze­
mysłu kwesu siarkowego i nawozów 
fosforowych. Tok np. Fabryka Kwasu 
Siarkowego w Wałbrzychu produkuje

Na Ziemiach Zachodnich 
rozkwita. polska chemia

priemysłowych, narażonych na ataki 
aliantów i powierza, pokrycie olbrzy­
miego zapotrzebowania woiennego na 
produkty chemiczne - zwłaszcza na 
syntetyczne pal wn płynne, materiały 
wybuchowe i gary bojowe, zb!lien'e 
źródeł zaopatrzenia machiny wojennej 
do frontu wschodniego, fronhi wojny 
przeciw Związkowi Radzieckiemu.

Polska Ludowa prtnięła przemysł ch;. 
miczny Ziem Zachodnich w stan;e znisz­
czenia, którego rozmiary jzacowana zbyt 
optymistycznie na 55 proc.. Tylko 24 
o-o-. zakładów naderwało się w roku 
1945 do uruchomienia bez większych 
trudności. Połowa zakładów wymagała 
dużych nakładów - reszta zaś (około 
26 proc.) — całkowitej odbudowy. 
Wśród nojbardz ej zniszczonych zakła­
dów bvly zakłady w Kędz:erzynie, Za­
kład* Elektrod Węglowych „Plama" w 
Raciborzu, fabryki sunerfosłatu w Szcie- 
cinie, Wałbrzychu, Wrocławiu, zakłady 
w Krystkowicarh i inne.

Na pierwszy ogień w 3-lelnim planie

obecnie przeszło 2,5 rata więcej kwasu 
siarkowego niż w r. 1939, Wrocławska 
Fabryka Nawozów Fosforowych - prze­
szło 3,5 roi a więcej superfosfatu. Prze­
mysłowi temu przybył w roku 1951 nowy 
zakład w Wizowic, który, wykorzystując 
bogate złoża anhydrytu, daie dziś pra­
wie piątą część całej produkei' kwasu 
siarkowego wytwarzanego fabrykach 
podległych Ministerstwu Przemysłu Che. 
miernego. Fabryki na Ziemiach Zacho­
dnich daią łącznie ponad *0 proc, 
ogólnokrajowej produkcji kwasu siąr- 
k owego.

Produkcja *’ektrod woalowych w od­
budowanych Zakładach 1 Maja w Raci­
borzu wzrosła w okresie Plami 6-letnie- 
no z górą dwukrotnie, obejmując wiele 
dotychczas nie produkowanych wyrobów 
i zajmuje dziś poważną pozycję na ryn­
kach zagranicznych.

Ogromny wysiłek inwestycyjny doko­
nany został na Ziemiach Zachodnich 
w przemyśle włókien sztucznych. Zbudo-

waliśmy Zakłady Włókien Sztucznych w 
Gorzowie, wielki kombinat celulozowo- 
włókienniczy w Jeleniej Górze oraz po­
ważnie rozbudowaliśmy szczecińskie 
i wrocławskie Zakłady Włókien Sztucz­
nych. Dzięki tym inwestycjom poziom 
produkcji 'przędzy, sztucznego jedwa­
biu i włókna ciętego wzrósł w latach 
Planu 6-letniego o blisko 100 proc., 
a produkcja steelonii — ed rolni 1951, 
w którym uruchomiono zakłady go­
rzowskie — wzrosła przeszło 10-krotnie. 
Ziemie Zachodnie tłaia non ad 30 proc, 
polskiej produkcji włókien sztucznych 
(w firm 42 proc, produkcił włókna cię- 
teno) i 100 proc, produkcji Meelonu.

Poważnie reprezentowany jest na 
Ziemiach Zachodnich również przemysł 
tworzyw sztucznych, który wytwarza fil 
około 45 pro<. kroiowci nroduk''i tych 
wyrobów. Gliwickie Zakłady Tworzyw 
Sztucznych produkuję różnego rodzaiu 
artykuły techniczne z twonyw srtucz- 
nrch, i'"jrbomi<m« zrś » końcem 1953 
roku Dolnośląskie Zajady Tworzyw 
Sztucznych doi" j>'ż dziś s»tki firsiecy 
metrów szHiczr ' «kórv. tkanin odzieżo­
wych Dowlekanych windeum i innych 
wvrobów. Jest to przy tym zakład roz­
wijający sz»bko -wq produkcję pod 
wzniądem ilości : asortymentu.

Również inne gałęzie przen-whi che­
micznego, jak np. przemysł ’nrmaceu- 
firezry czy nrz^mr-ł farb i lakierów, sq 
na Z;emiach Zachodnich nm-mjrer re­
prezentowane. jednak i-arwieksze ma­
rzenie mała, niewątpliwie. Zakłady Azo. 
fw<* ..Kędzierzyn" (o których ostatnio 
pisaliśmy) - druga po Nowej Hucie bu­
dowa ogólnonarodowa.

Rozbudowa przemysłu chemicznego 
na Ziemiach Zachodnich — to jeden 
z nnejawów troski naszego rządu o roz­
wój tych ziem i całej gospodarki naro­
dowej, z którą przemy-1 Ziem Zacho­
dnich zrósł się w catośĄ wzajemnie się 
uzupełniającą i nierozdzielną.

' JAN ISZKOWSK1

IV E Wrzeszczu na stadio 
’ ’ nie Budowlanych za­

kończyły się w niedzielę 
trzydniowe V lekkoatlctycz 
ne mistrzostwa LZS.

Na zdjęciu: fragment bie 
gu na 109 m. II. Kośmidcr 
(Kraków) z prawej ustano­
wiła nowy rekord LZS w 
biegach na 100 i 200 m.

Mogło 
być więcej...

W powiecie Człuchów zdoby 
to ogółem 2 tys. odznak festi­
walowych. Wynik ten nie przy 
nosi specjalnego zaszczytu ani 
Zarządowi Powiatowemu ZMP 
ńni też zrzeszeniom sporto­
wym. Wyjątek stanowią jedy­
nie LZS. Zrzeszenie 4o zdóby- 
lo ogółem 768 odznak. Dzieci 
przebywające na koloniach let 
nich uzyskały 502 odznaki.

Tylko 76 odznak przypada 
natomiast na Budowlanych i 
zakłady pracy.

Bilans zdobytych odznak nie 
jest więc pocieszający i świad 
czy o tym, że zarządy kół ZMP 
przy poszczególnych zakładach 
pracy zbagatelizowały sprawę 
zdobywania odznak.

Akcja trwa — można jeszcze 
nadrobić zaniedbania.

(ka-jot)

W Jugosławii

Z boisk piłkarskich
Sprawcy awantur w Złotowie -ukarani 
Włókniarz Złocieniec i LZS Sławno 
na czele klasy B 
O Puchar Polski

Na zdjęciu: wyspa Rab na Adriatyku.


